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Przedpłata kwartalna

wyiosi w Poznaniu 7 marek 50 fea., w Państwie nie- 
»ieckióm 9 mar. 13 fen., w Aasfcryi 6 guldenów, we 
Francy! 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecji 
10 mar. 50 fon., w Danii 12 mar. 20 fea., we Wło- 
«zecfa, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcji 28 

£r., w Ameryce 18 mar 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach de związku po­
cztowego niemieeko-austryaok. należąoych urzędy po­
cztowe. W iunyoh krajach zaś tylko nasze ajontury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. ©zien. Pozn.
I Rękopisma

nadsyłane Kedakcyi nie zwracają się i niszczone będą
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ssawa asastsa

jas odnowić przedpłatę!
¡yteni nadmieniamy, że Prenumeratoro- 
Pziennika Poznańskiego abonować 

na dzieła Walter SSdOtta po 
*ia iliiinnfij cenie, stosownie do naszego w tej
wać mierze ogłoszenia.

$ powoslss Święta uroczystego 
Dzlesioik juár© ule wyjdzie.

POZNAN, 24 marca.

Nie mylimy się, jeżeli sądzimy, że albo oziębiają 
stosunki między włoskim a niemieckim rządem albo 

■ę Bismarck niebawem większą jeszcze na rząd 
-,uoKi ?echce wywrzeć presyą, ażeby go zniewolić do 
tniaiiy dotychczasowej polityki w obec Stolicy apo- 

"iej. Powodem tego zdaje się być prawo, gwa- 
Papieżowi niezależność. Już to widoczna, 

to nie podoba się rządowi niemieckiemu i że 
iaiby je przekształcić w duchu polityki niemie- 
(l, inaugurowanej w ostatnim czasie. Domyśkć się 

każą artykuły niemieckiej prasy liberalnćj i ko- 
mdeneye z Rzymu, utyskujące nad chwiejnością 
Minghetti i włoskiego ministra wyznań p. Vi- 

.. I»»'' Jeden z organów narodowo - hberalnćj prasy 
WE niemieckiej pisze nawet, że Włochy o tyle opierają się 

yaińd; bemcach,. o ile przez związek ten czuja się bez- 
•y pot' Przeciwko zachciankom irancuzkim mięszania 
mićj li 'i k spraw włoskich. OJ wzięcia czynnego udziału 
staw» konflikcie, poruszającym świat cały, dalekimi 

(liii i,'’k#i) tak dalej rozpisuje się narodowo-liberalny 
łowcu i P’1^» zostają oni w cieniu a drugim pozostawiają 
sowttł gżenie walki. Postępowanie takie nie wiele przy- 
ia. ®Miczytu włoskiemu rządowi a nawet z czasem 

-• Jyjłc może na jego szkodę. — Zdawałoby się też, są- 
|O V z tego, co w tej mierze dawnićj pisano, że książę 

lamarck w istocie robił ¡uż próby, ażeby zmienić nr*.

'tacyj.
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istocie robił już próby, ażeby zmienić pra- 
sztata '? e«rancyjne. Co się nie powiodło dotychczas, po- 
?Za Pi b m0Ż9 Pc^n^.j . a mianowicie przy sposobności 

tp.cesarza niemieckiego, jakiemi zaszczycić za- 
"R Wiktora Emanuela, o których z radością rczpi- 

11«{ pisma niemieckie tóm więcój, że i książę Bis- 
fcin -a„ z1ar2CZai?» towarzyszyć będzie w podróży

_i j?1. "'bielmowi. Włoskie dzienniki zaprzeczają
‘ilAwriV'l’ ja':e*my to wczoraj na tern podnosili miej- 

(5 °by.rz^d niemiecki wysłał byl netę do Włoch, 
Htóatd1 »ia^? polityki w obec Papieża. Do zaprze- 
I ,eS° je(lnakowoż wielkiej nie przywięzujemy
wIr mia • woinć' nie rozpoczyna się od bombardo- 
d łta/T1“’ .nie. rozpoczyna się tóż akcyi dyplom».- 

terb ' W^8 8C’a noty> jedno lub drugie działanie 
b rW te aj,zwykły poufne i dyplomatyczne korespon- 

a l»tL' A e czegoż żąda rząd niemiecki od gabinetu

włoskiego? Na to zapytanie odpowiada jeden z kore­
spondentów gazet niemieckich, polemizujący z artyku 
łem Opinione, broniącym prawa gwarancyjnego. 
Nie wiemy, w jaki sposób panującego bez ziemi po­
ciągnąć można do odpowiedzialności na drodze między­
narodowej. Włochy, które przyznały Papieżowi stano­
wisko panującego prawem gwarancyjnóm, winny być 
odpowiedzialne za nadużycie tego stanowiska; stosunek 
Papieża do Włoch uregulowany wprawdzie, ale nie 
uregulowany przez to stósunek papieztwa do reszty 
Europy. Tyle prasa niemiecka i jej żądania. Na za­
kończenie to chyba tylko powiedziećbyśmy mogli, że 
spotykając się i w dziennikach włoskich z podobnemi 
uwagami, podnoszącemi reformy Niemiec w dziedzinie 
koscielno-politycznój jak np. korespoudencyą deputo­
wanego margrabiego Carlo Guerrieri-Gonzaga, zamie­
szczoną w Liberta, łatwóm jest przypuszczenie, że 
niezmordowany w swych zabiegach około złamania po­
tęgi papiezkićj książę Bismarck skłonić będzie się sta­
rał gabinet włoski do energiczniejszego wystąpienia 
przeciw Papieżowi i że w związku z temi planami stoi 
zapowiedziana do Włoch podróż cesarza Wilhelma.

Z innych spraw z powodu świętujących parlamen­
tów nie wiele mamy do zapisania.

Znany karlistowski jenerał Cabrera stanowczo o- 
puscił sprawę don Carlosa. W dniu 11 b. m. wydał 
on proklamacyą, w którój usprawiedliwia swoje postę­
powanie i podnosi, że don Carlos, odrzucając wszelkie 
rokowania pokojowe, postradał szacunek kraju. Po­
nieważ obecnie, tak dalej mówi odezwa, na tronie hi­
szpańskim zasiadł mąż, który szanuje swoją godność i 
dobrym jest katolikiem, przeto Hiszpanie ciężki popeł­
niliby grzech, gdyby swoich niesnask nie złożyli u 
podnóża nowego króla. Odpowiedzią na powyższą 
odezwę jest zapewne dekret don Carlosa, pozbawiający 
Cabrerę wszystkich piastowanych dotychczas godności 
i rozkazujący, ażeby go stawiono przed sąd wojenny.

Jak donoszą z Carogrodu, .nieporozumienia po­
wstałe między wielkim wezyrem Hussein Avni Paszą 
a austryackim ambasadorem hr. Zichy zostały zała­
twione w myśl wiedeńskiego gabinetu. Spór z tego 
wyniki powodu, że wielki wezyr oś.siadczył, iż przy­
rzeczeń danych w sprawie kolei rumelskish dopełnić 
nie może.

Poseł.parlamentu niemieckiego p. Erazm Par­
czewski z Belna zdawać będzie sprawę z posel­
stwa swego, jak donosi Gazeta Toruńska, w na­
stępujących dniach i miejscach:

1) dnia 4 kwietnia o godzinie 3 po poludoiu w
Lubiewie, w domu gospodarza Porozińskiego;

2) dnia 18 kwietnia o godzinie 3 po południu w 
Zbrachlinie, w domu dziedzica;

3) dnia 25 kwietnia o godzinie 3 po południu w 
O s i u w lokalu Fischa.
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Wniosek Keiclienspcrgcra.
Wspomniało już kilkakrotnie pismo nasze 

pod właściwemi rubrykami i w korespondeneyi 
berlińskiej o wniosku Reichenspergera. Ze wzglę­
du na jego w naszych mianowicie, codziennych

stosunkach powtarzającą, się, praktyczną, donio­
słość pozwalamy sobie zwrócić przecież nań 
jeszcze szczególną i bliższą, uwagę. Przedewszy- 
stkiém trzeba go dobrze rozumieć, rozumieć 
jego intencyą i znaczenie, aby pojąć, na jak go­
rące poparcie ze strony nie tylko już naszej 
deputacyi sejmowej, ale całej myślącej publicz­
ności zasługuje, na jakie vademécum miano­
wicie tych z pomiędzy nas wyjść powinien, 
których tak często, tak codziennie niemal, czy 
to duchownych czy świeckich samowola proce­
dury administracyjnej dotyka.

Zbyteczną byłoby rzeczą przypominać i po­
wiadać naszym czytelnikom, co się dzieje na 
całym obszarze kraju naszego w przeprowadza­
niu sekwestru nad majątkiem kościelnym w ści­
ąłem nibyto wykonywaniu tak zwanych ustaw 
majowych, mianowicie artykułu trzeciego prawa 
dodatkowego z dnia 21 maja 1874. Czują to 
najlepiej kieszenie naszych księży skazywanych 
na kary pieniężne bez ograniczenia żadnego 
máximum za wstrzymywanie się od korespon­
deneyi z komisarzem rządowym, uczuły nie 
mniej już i osoby świeckie na swobodzie wła­
snej i nienaruszalności swych domów przy 
wzbranianiu się wydawania ksiąg czy pieniędzy 
kościelnych do rąk administratorów rządowych. 
Nie wchodzimy dzisiaj w rozbiór kwestyi, czy 
ustawy majowe złe lub dobre, czy lepiej byłoby 
korespondować aniżeli nie korespondować z ko­
misarzem rządowym, czy się poddać lub opie­
rać rozporządzeniom rządowym ze strony ko­
ścioła, jego bezpośrednich reprezentantów i wy­
znawców. Wszystko to pomijamy umyślnie, by 
sobie a raczej publiczności naszej położyć jedno 
tylko pytanie, dla nas od dawna niewątpliwe: 

Czy to, co. się dzieje ze strony władz 
administracyjnych u nas w myśl artykułu
III prawa z dnia 21 maja 1874 ku przy­
musowemu -przeprowadzeniu sekwestru nad 
majątkiem kościelnym, jest prawném lub 
bezprawném ?

Na takie pytanie odpowiedź nasza pro­
sta i krotka. Wszystkie owe uwięzienia na 
drodze administracyjnej, jak np. pp. 
Niegolewskiego, hr. Mielżyńskiego, ks. Rzeźnie- 
wskiego z powodu niewydanych ksiąg i pienię­
dzy kościelnych; wszystkie owe nieznające gra­
nicy kary pieniężne, nakładane przez reprezen­
tantów władzy administracyjnej czy poli- 
cyjnéj na księży, odmawiających korespondo­
wania z komisarzem rządowym, są w formie, 
w jakiej się odbywają, nakładają i ściągają, na­
wet ze stanowiska praw majowych jedném wiel-

KM»
kiem, wspólnem bezprawiem, a jeźli c®, to 
wniosek Reichenspergera w motywach swych 
mianowicie wykazuje jak na dłoni stan tego 
bezprawia a zarazem dostarcza każdemu, bez­
prawiem dotkniętemu i poszkodowanemu istne­
go arsenału prawodawczego ku obronie i o- 
chronie.

Czego żąda wniosek Reichenspergera w głó­
wnych swych, dotyczących naszych stosun­
ków postulatach;

1) zniesienia aresztu osobistego jako środ­
ka egzekucyi administracyjnej;

2) ograniczenia egzekucyjnej kompetencyi 
władz administracyjnych na maximum 
zakreślonej prawem kary;

3) ograniczenia kompetencyi egzekucyjnej 
władz administracyjnych na kolegia 
regencyjne z wyłączeniem organów im 
podwładnych.

Słowem, wniosek stworzony jakby umyśl­
nie na potrzeby i stosunki nasze dzisiejsze, jak­
kolwiek o nich wyraźnie nic nie mówi. Moty­
wowane zaś są powyższe postulaty owego wnio­
sku nie żądaniem zmiany istniejącego prawo­
dawstwa, lecz żądaniem zmiany praktykują­
cej się procedury administracyjnej na 
podstawie istniejącego prawodawstwa. Powta­
rzanie logicznych i prawniczych argumentów 
uzasadniających wniosek nie może być rzeczą 
wstępnego artykułu codziennego politycznego 
pisma. Dość wskazać na nie, dość polecić je 
bacznej uwadze interesowanych, daść przypo­
mnieć im obowiązek i możność obrony osób i 
mienia na podstawie bogatego materyału, jaki 
Reichenspergerowy wniosek zawiera, dość wska­
zać na jego sens moralny i ostateczny rezultat.

Na dwa praktycznej doniosłości punkta 
tegoż wniosku pozwolimy sobie tylko zwrócić 
uwagę.

Po pierwsze, iż areszt osobisty przestał 
być środkiem egzekucyjnym kompetencyi ad­
ministracyjnej. § 48 rozporządzenia z dnia 26 
grudnia 1808, ktoregó się władze nasze admi­
nistracyjne i prokuratorowie w obronie legalno­
ści uwięzienia pp. Mielżyńskiego, Niegolewskiego 
i ks. Rzeźniewskiego głównie czepiają, mówi:

„iż w wykonywaniu służącej sobie egze­
kucyjnej władzy regeneye winny się trzy­
mać stopni przepisanych prawem cy- 
wilnera.“

Tymczasem znosi prawo z dnia 29 maja 
1868 areszt osobisty jako środek egzekucyjny 
w sprawach cywilnego procesu, znosi więc go
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,l* ‘ to wTu P°8tanowi°no przypuścić szturm do 
#‘“'dy nast§PuJ%c®go planu: Przedewszyst- 

■?Mtu °p|a nay°dowe uderzyć na Budę od 
w’ .ot palisadowy postawiony przez nie- 

^uźyć Z88Ie’ Sdy bjł jeszcze panem stolicy, 
długo nA8-2.88*01^ dla dział a to jrzynajmnićj 

°8ztUrmn ‘ ,^°l“'erz węgierski będzie mógł rzucić 
i^tai ći u-1 aow\em 0 nie myślał, by zdo- 
\\ wyżJnie2 Um dbałom nieprzyjaciela ustawio-

® o.) Imieln» ' I?aJa rozpoczęły wszystkie działa 
s " L,terye w« .Uzyl£.ę » odpowiedziały im bezzwło- 

l;* batdiontS’*rskie- czasie kanonady rzuciły
J§0,fe. lLnak°gród zamkowy a dwa na okopy 
iM^kiśi i J6?ata!iony posuwały się ku bramom 
toto barU1^ jnikjój. Główne jednakże zadanie 
fc h C dy wizyi, którśj kazano zająć ogród 

^ildia « i
torf’2 PonoS±rmu Patryotyczny nasz oddźwierny 
\ ?t/°rtecv 'u W Pobraniu wieśniaka szwab 
V'Sdzy'n' .°.wrdcil wielce zafrasowany.

O w 1 Jest. J^kiś zdrajca, — odezwał się 
* Bud,;82^8^^1»» co się u nas dzieje, do

°«dzie powiadomieni.
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— Z czegóż to wnioskujesz, obywatelu?
Oddźwierny obejrzał się ostrożnie do koła i szepnął 

Ryszardowi do ucha:
— W fortecy spotkałem się z Sztilmasem.
— Cóż to za jeden?
— Osławiony szpieg.

. — Gdzieś słyszałem to nazwisko, nie mogę jednakże 
sobie przypomnieć, przy jakiej sposobności.

— Wszakże łotr ten był dawnićj notaryuszem w 
w Nemesdombie?

— Ah, przypominam sobie.
— Niebezpieczna to sztuczka. Przez całą zimę 

wałęsał się bezustannie po różnych stronach kraju, by­
wał w tym i tamtym obozie i gościł dość często w Pe­
szcie. Wiedziałem, ż® to szpieg. Razu pewnego pu­
ściłem się w trop za nim aż do Czibakharo i oddałem 
go w ręce węgierskiego oddziałku. Hultaj jednakże 
wymknął się nocą i nie oparł się aż w Budzie, gdzie 
odtąd przebywa. Poznałem go — choć ogolił brodę, 
ubiera się we frak i dmie w pana. Zadrżałem, gdy 
łotr ten otarł się o mnie. O, bo gdyby mię poznał, 
byłoby po mnie. Znamy się dobrze i obadwaj z sobą 
mamy na pieńku. Wiem również, iż przekrada się 
czasem do Pesztu. Biada mu, gdybym go pochwycił.

Ryszard, wysłuchawszy opowiadania obywatela Mi­
chał*, udał się, załatwiwszy niektóre sprawy, mostem 
łyźwowym, zbudowanym u cyplu wyspy Chópal, na 
drugą stronę Dunaju.

Tutaj znalazł już oddź wiernego bratającego się i 
baraszkującego z honwędami. Wszyscy go znali i 
lubili.

Gdy się nieco ściemniło, przystąpił mistrz Michał 
do Ryszarda i edezwał się:

— Niech wasza ekscelencya raczy udać się zs mną 
nad brzeg, pokażę mu coś ciekawego.

Ryszard usłuchał wezwania.
— Widzisz pan ów szereg domów wzdłuż brzegu 

peszteńskiego? A teraz, czy nie spostrzegasz pan dwu­
piętrowego domu, którego poddssze ma pięć okien?... 
W każdym okienku pali się świeca.

— Widzę.
— A teraz nie spuszczaj pan przez kwadrans 

przynajmniśj z oka tych światełek. Obaczysz, że raz 
w tśm, raz w owśm oknie zgaśnie świeca, to z znowu 
w jedućm oknie dwa naraz ukażą się światła i tak 
dalój. A wieiz pan, jakie znaczenie mają te światełka? 
To tajemny telegraf. A świece, to litery sygnałowe,

z pomocą których dowiadują się oblężeni, co się dzieje 
w stolicy.

Ryszard nie mógł powstrzymać się od śmiechu, 
tak dziwacznemi wydały mu się obawy egzaltowanego 
patryoty. Mistrz Michał jednakże nic śmiał się, bo 
odkrycia, jakie zrobił, nie zdało mu się bynajmniój ani 
śmiisznem ani dziwacznem. Owszćm widział się na 
drodze do rozwiązania bardzo poważnej zagadki.

Skoro zegary na wieżaeh miast siostrzanych wy­
biły dziesi$t$, przypuszczono z trzech stron szturm do 

Be'fortecy. Bataliony honwedów posunęły się aż pod 
mury; moździerze poczęły zasypywać warownią ogni- 
stemi pociskami; w godzinę potóm pożar objął w Bu- 

. dzie ulicę pańską.
i O północy postanowiono uderzyć z czwartéj strony 
t od strony Pesztu. . J

Wtćrn naraz z wałów usypanych od strony Pe­
sztu rozpoczęły grać moździerze. Pierwsza bomba pa- 
dła na plac teatralny, gdzie ustawiono baterye rakie- 
tmczne. Pękająca bomba spędziła furgony i jaszczyki, 
które umykając, nie oparły się aż na placu siennym. 
Druga boinda odbiła się o bruk placu Józefa. Tu 
pięciuset ochotników napełniało miechy piaskiem dla 
zapełnienia okopów. I ci we wszystkie rozbiegli sie 
strony. s

j Trzecia bomba pękła na placu targowym, gdzie 
■ złożono wańtuchy z wełną. Cały, tyle drogocenny za- 
i pas poszedł z dymem. Tak przeto każda bomba pa- 
• dała jakby zamówiona na miejsca, gdzie przygotowano 
’ materyały do obrony.

Rzees

większych. Działa te miały łada dzień nadejść z Ko­
morna.

Mistrz Michał powiadomił władze o spostrzeżeniu, 
jakie poczynił nieszczęsnćj nocy, a władze zarządziły 
ścisłe w tej mierze śledztwo. Rzecz cała okazała się 
jednak najniewinniejszą pod słońcem. W pięciu pokoi­
kach na poddaszu mieszkało pięć dziewcząt. Zagadkę 
co do gaszonych i znowu ukazujących się świateł roz­
platali sobie już teraz łacno pp. sędziowie. Wyśmiano 
mistrza Michała.

zeezywiście była zamówioną. Nieprzyjaciel był 
o wszystkićm jak najlepiój powiadomiony.

Aż do rana bombardował stolicę.
! . Pociski jego nie oszczędzały najodleglejszych dziel- 
| nic, roznosząc do koła mord, ogień i zniszczenie. Pięć- 
; set bomb i kul ognistych wybiły stolicę ze snu i oczy- 
■ ściły wszystkie jćj ulice. Mieszkańcy widząc, że skle­

pienia i piwnice nie dają im bezpieczeństwa, schronili 
do pobliskiego lasku i tu rozbili swoje namioty 

patrząc z dala na okropne dzieło zniszczenia.
Stronnictwo „zimnych“ mogło powinszować sobie, 

że otrzymało najzupełniejsze, lecz straszne zarazem za- 
dośćuczynienie. Stronnictwo „gorących“ przejęte zgroza 
umilkło zrazu i dało za wygraną. Zniewolonym się wi­
działo przyznać, że Buda musi być obleganą porzą­
dnie, prawidłowo jak każda inna silna warownia, a 

. czegoś takiego nie da się uskutecznić bez pomocy dział

Dnia trzeciego nadeszły działa oblężnłcze. Było 
ich wszystkiego tylko dziewięć — przeciw dziewięćdzie­
sięciu sześciu. Ustawienie ich wymagało nieco dłuż­
szego czasu a byłe połączone z tóm więkezemi trudno­
ściami — że uskuteczniać je musiano noeną porą a 
do tego trzeba było celem odwrócenia uwagi nieprzy­
jaciela od dokonywanych robót urządzać co nocy po­
zorne wycieczki.

Dnia 13 maja uderzył granat o zbudowaną na 
placu rybim w Budzie prochownią. Jakby z czeluści 
rozwartego wulkanu buchnął płomień ku niebu, wy­
rzucając aż pod gwiazdy rozpalone kamienie i poszar­
pane ciała ludzkie. Sąsiednie domy runęły z okro­
pnym łoskotem, dalsze wstrząsły się w swych podwa­
linach.

Okrzyk radosny oblegających zagrzmiał w po­
wietrzu. r

Komendant fortecy zgrzytnął zębami i zawołał:
— W gruzy rozbiję buntownicze gniazdo!
Rozkaz ten spełniono okrutnie.

_ Od wieczora do północy bombardowano bezbronne
miasto. Bezustanny grzmot napsłniał przez całe cztery 
godziny powietrze, a gdy przygłuchła piekielna mu­
zyka, kąpała się nadobna stolica od końca do końca w 
morzu płomienistćm. Najwspanialsza część miasta z trzy­
dziestoma i dwema pałacami zgorzała ze szczętem, a 
między innemi spalił się także gmach redutowy, pa­
miętny z tego, że tu się odbywały posiedzenia sej­
mowe. J

Obiegającym zastygła krew w żyłach. Wszystko 
zamilkło: działa, usta; ale w tym wzroku, który onćj 
nocy wznosił się ku przysłoniętym purpurą niebiosom, 
spoczywała groźba, straszniejsza niż wszelki okrzyk 
zgrozy, niż przysięga, niż przekleństwo...

W stolicy węgierskiej słyszysz dziś jeno sveze-
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także według powyższego rozporządzenia i w 
razie przymusu administracyjnego.

Po drugie: Ogranicza rozporządzenie z 
dnia 26 grudnia 1808 w § 48 prawo egzeku- 
cyi władzy administracyjnej, lecz wyraźnie tyl­
ko kolegiów regencyjnych, nie żadnych 
komisarzy rządowych, landratów czy burmi­
strzów na 100 tal. kary pieniężnej. Jest . to 
maximum, którego żadnej władzy admini­
stracyjnej a więc i kolegiom regencyjnym pod 
żadnym pozorem przekraczać nie wolno. Co 
się zaś tyczy podrzędnych władz administra­
cyjnych czy policyjnych, wolno im tylko we­
dług § 1 prawa z d. 14 maja 1852 wydawać 
mandaty karne aż do 5 tal. lub 3 dni więzie­
nia z możnością odwołania się w przeciągu 10 
dni do decyzyi sądowej.

Ze stanowiska tedy istniejącego, nie dwu­
znacznego prawodawstwa jest cała procedura 
praktykująca się u nas w wykonywaniu ustaw 
majowych, o ile zagraża wolności osobistej i nie­
naruszalności domów, o ile dalej przekracza 
wydawanie mandatów karnych na sumę wyższą 
aniżeli 5 tal. ze strony podrzędnych organów 
administracyi, niczem innem jak prostem bez­
prawiem, z którem według rozmaitości przy­
padków raz sędzia karny, inny raz sędzia cy­
wilny spotkać się winien. Źle byłoby według 
nas posuwać bierny opór ze strony duchowień­
stwa naszego aż do tego stopnia, aby podda­
wać w milczeniu karki pod bezprawie w imię 
dobrej dla Zbawiciela, ale nie dla pokrzywdzo 
nych w swych prawach obywateli państwa za 
sady: Et Jesus tacebat. Według naszego 
zdania należy pojąć i zrozumieć doniosłość 
i sens moralny Reichenspergerowego wniosku, 
udać się w każdym pojedyńezym przypadku 
czy to do prokuratora w razie wykroczenia 
przeciw prawu karnemu, czy to ze zwyczajną 
skargą do sędziego cywilnego w razie bezpra­
wnie nałożonej i ściągniętej kary pieniężnej. 
Być łatwo może, iż w takich razach chwyci się 
władza administracyjna zwykłego w takich razach 
środka konfliktu kompetencyjnego z od­
niesieniem się do trybunału rozstrzygającego po­
dobne konflikta. Pytanie jednakże, czy się tego 
środka chwycą, pytanie, jak trybunał kompeten­
cyjny rozstrzygnie, pytanie wreszcie, czy stano­
wcze a zbiorowe upominanie się o dobre swe 
prawo w imię prawa samowoli administracyjnej 
nie powściągnie. Cokolwiekbądź, należy według 
nas upominać się o swe prawo, a jeźli nie wię­
cej, to wywoływaniem łamania go nie z naszej 
strony wykazywać reprezentacyi kraju potrzebę 
naprawy złego w imię istniejącego prawa, do­
starczać faktycznego materyału do przeprowa­
dzenia i poparcia wniosków w rodzaju Reichen­
spergerowego.

O Podana w ostatnim moim liście wiadomość o 
przyjęciu przez cesarza dymisyi ke. Leona Sapiehy 
z marszałkostwa sejmu galicyjskiego i prezesostwa wy­
działu, oraz o mianowaniu marszałkiem sejmowym Al­
freda hr. Potockiego, jest już dzisiaj f a k t e m u r z ę- 
dowo ogłoszonym przez Gazetę Wiedeń- 
d e ń s k ą. Mogę wam ręczyć, że o mianowaniu hr. 
Gołuchowskiego marszałkiem sejmowym i złożeniu przez 
niego wskutek tego namiestnikowstwa, nie tylko nie 
było najmniejszój wzmianki, ale nawet nikt znający 
stan rzeczy nie czynił takiego przypuszczenia. Sta­
wiano tylko dwóch kandydatów pp. Potockiego lub 
Grocholskiego. Namiestnika Gołuchowskiego zawezwał 
tu cesarz telegrafem, aby zasięgnąć jego zdania wzglę­
dem sposobu mianowania nowego marszałka sejmowego. 
Dodam, że statut krajowy pozostawia cesarzowi miano­
wanie marszałka, a nie daje sejmowi prawa wybierania 
go sobie. Jednym z powodów tego postanowienia jest 
to, iż marszałek jest zarazem prezesem wydziału kra- 
jowegp, będącego władzą wykonawczą. Jakoż we .wszy­
stkich krajach austryackich cesarz mianował i mianuje 
marszałków sejmowych, a w Galicyi trzy razy powie­
rzał już tę godność ks. Sapiesze.

Cokolwiekbądź, sejm galicyjski, rozpoczynający się 
6 kwietnia, obradować będzie już pod laską nowego 
marszałka, może on przecież uchwali ustawę o wyku­
pie propinacyi, a nawet tak potrzebną reformę ustaw 
gminnćj i drogowój. ,

Cesarz odwiedzi w sierpniu b. r. bra- 
licyą; — przynajmniój zamiar tój podróży jest teraz 
stanowczo podjęty. Według ułożonego już ogólnego 
jćj programu, monarcha ma przybyć do Krakowa 
pierwszych dni sierpnia, a zabawiwszy w 
tćm mieście dni kilka, uda się do Lwowa a wreszcie 
do Czerniowic, gdzie ma być około 18 sierpnia. Lłó- 
wnym celem podróży cesarza do Bukowiny ma być 
oprócz zwiedzania tego kraju uroczystość założenia tam 
uniwersytetu. Deputacya bukowińska była tu dawniej 
z zaproszeniem cesarza na tę uroczystość.

Podczas podróży cesarza do Galicyi znajdować kj 
będzie w orszaku cesarskim oprócz ministra Ziemiał- 
kowskiego, także prezes ministrów ks. Auersperg, który 
żegnając się wczoraj z posłami polskimi oświadczył, iż 
w sierpniu będzie miał przyjemność poznania ich kraju 
towarzysząc tam monarsze w podróży.

Izba poselska ukończyła już wczoraj 
swoje posiedzenia, lecz ponieważ Izba panów obrado­
wać będzie jeszcze jutro i pojutrze nad licznemi pro­
jektami uchwalonemi w Izbie poselakiój, przeto dopiera 
23 b. m. nastąpi urzędowe odroczenie sesyi Rady pań­
stwa aż do listopada.

Najważniejszym z projektów, które na ostatnich 
posiedzeniach Izba poselska rozstrząsała, jest projekt 
ustawy urządzający sąd administra­
cyjny. Według uehwalonój ustawy trybunał ten 
ma daleko szerszy zakres działania niż sądy admini­
stracyjne w Prusach. Albowiem ma orzekać o pra- 
wności lub nieprawności wszelkich zaskarżonych przez 
kogokolwiek rozporządzeń i postanowień w ł a dz 
nie tylko autonomicznych ale i rządowych i ma 
prawo znosić i kasować te postonowienia i lozporzą- 
dzenia władz rządowych, które uzna za niezgodne z 
ustawami obowiązującemu Projekt tój ustawy, przed­
łożony przez rząd, uchwaliła Izba panów jeszcze przed

projekcie przez Izbę poselską, musi jeszcze powrócić
do Izby panów. . ,

Na wieczornóm posiedzeniu Izby poselskiej w a.
19 bm. delegacye krajów, tworzące Izbę poselską, wybie­
rały członków delegacyi wspólnej z Węgrami. Ustawa 
zasadnicza o sprawach wspólnych zawiera postanowie­
nie wielkiej doniosłości, iż nie cała Izba poselska, ale 
posłowie każdego kraju oddzielnie, a przeto delegacya 
każdego kraju, wybiera ze swego grona członków ciała 
ustawodawczego, które dla obu połów monarchii uchwala 
budżet wydatków na utrzy manię armii i spraw zagr»- 
nicznych, to jest spraw wspólnych całej monarchii. Do 
tego ciała nazwanego „Delegacyami wspólnemi“ wy­
bierają Izby panów austryacka i węgierska, każda po
20 członków, a Izby poselskie każda po 40 członków. 
Otóż gdy austryacka Izba panów czynność tę już przed 
paru tygodniami spełniła, w austryackiój Izbie posel- 
skićj dokonano tego wyboru 19 t. m. Delegacya ga i- 
cyjska wysyłająca do delegacyi wspólnój 7 członków i 
dwóch zastępców, wybrała ze swego grona członkami 
ks. Czartoryskiego Jerzego, Chrzanowskiego Leona, 
Dunajewskiego Juliana, Grocholskiego Kaźmierza, Ka­
bata Maurycego, Smarzewskiego Seweryna, Smolkę 
Franciszka; zastępcami: Jaworskiego Apolinarego i 
Mendelsburga Alberta.

Delegacye wspólne zbiorą się na sesyę.w tym ro­
ku w Wiedniu dopiero we wrześniu, albowiem me te­
raźniejszy sejm węgierski, którego kadeneya się koń 
czy, lecz dopiero przyszły wybrać ma ze swego grona 
członków delegacyi węgierskiój, zaś wybory poslow do 
nowego sejmu węgierskiego zaledwo w lipcu się ukoń­
czą i sejm ten dopiero w sierpniu ma się zebrać.

NIEMCY.

Wladomości urzędowa.
Król nadał radzcy regencyjnemu Bötticher w Królewcu 

pozwolenie do noszenia krzyża kawalerskiego książęco-brunswi- 
okiego orderu Henryka Lwa.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Wiedeń, 21 marca.
(Ogłosaenie nominaoyi hr Alfreda P^kiego m‘w^rn.Tu’rt 
mu galicyjskiego. — Podrós cesarza do Galtoy1 
— Obrady Izb. — Uchwalenie ustawy ursądzającój trybunał ad­

ministracyjny.)

nie płomieni, łoskot walących się belek i rozpadających 
sie w gruzy murów. Miasto opustoszało. Wszystko, co 
żyje, szukało ratunku w ucieczca. Nawet wojska wy- 
maszerowały z miasta.

Całe ulice, dzielnice cale grobowa otacza cisza, 
drzwi i bramy domów stoją otworem. Mieszkańcy po­
rzucili swoje siedziby, porzucili mienie, dostatki, uno­
sząc z sobą tylko życie a resztę zdając na opatrzność
Bożą^ g0r*Cy trzydziestu i dwóch pałacy unosi się 
po nad martwą masą kamieni, sterczącą gdyby od­
grzebane Pompeji, i tworzy rodzaj krwawego baldachimu. 
A wśród gorejących pałaców, wznoszących się nad Uu- 
najem ocalał jeden tylko dom, dom, w którego oknach 
na poddaszu pali się i teraz pięć świec z których raz 
ta, drugi raz owa gaśnie, aby za chwilę znowu zami-
S°taDom°ten oszczędzają wszystkie kule. Podczas gdy 
przyległe gmachy rozsypują się w gruzy, podczas gdy 
z wszystkich okien ogniste wydobywają się węzę, dom, 
o którym mowa, stoi nienaruszony. 1 on opustoszał, 
któż bowiem mógł wiedzieć, że wśród ogólnego znisz­
czenia zaoszczędzi go rzucająca pioruny ręka mściwego
wroga ;

pełniający w departamencie Guadeloupe, bo

jDO'
i Vaucluse. Journal u e s u eu» i » w uzialejl,.: Hr* 
swym przeglądzie politycznym radzi rządowi,

zapełnił wszystkie luki w Zgromadzeniu f»*’ 
i rozpisał nawet wybory w departamentach (V „ 

i Morbihan, które później dopiero mają się 0<łU “* ÎJ ' 
Gzy gabinet Buffeta da się nakłonić do tego, „¡U 
pytanie, bo orleaniści, będący obecnie przy sterze 
zawsze dotąd przy wyborach uzupełniających pOl!/ 
klęski. r :: i

Paryż zajęty chwilowo, wyrokiem trybunału k. k 
dlowego w sprawie Crédit mobilier. Skuju ( ( 
tego wyroku uchwały zapadłe na nndzwyczajném A 
nóm zebraniu w dniu 2 marca zostały uznane a 
Simon Philippart i towarzysze pozoetają nadal «rfnS * \»,i 
stratorami towarzystwa. Równocześnie odrzucono * ■

uzupełniające mają się odbyć w departamentach^,/ 
i Vaucluse. Journal des Débats w driaiei„?

pełniający w departamencie Guadeloupe, bo rept( 
tant tego departamentu Melvil Bloncourt skaźmy 
stał również za udział w komunie. Ostatnia

ffei

T>ibu«;i5^

« Berlin, 23 marca. W Berlinie bawi obecnie 
ks. Hohenlohe poseł niemiecki w Paryżu. Konferował 
już kilka razy z ks. Bismarckiem i przyjmowany byt 
wczoraj w osobnój audyencyi przez cesarza Wilhelma. 
Kwestyi nie ulega, że przyjazd ks. Hohenloha do Ber- 
lina miał przedewszystkióm na celu zapoznanie księcia 
Bismarcka z obecnóm położeniem Francyi i obmyśle­
nie środków na wszelkie możliwe ewentualności. 
Niezawodnie, że ks. Hohenlohe powróci na swą posadę 
z pewnemi instrukeyami, jakie w danym razie będą 
mu potrzebne. — Ks. Bismarck wyjeżdża w tych dniach 
do Lawenburga, gdzie zabawi aż do .1 kwietnia,. w 
którym to dniu przypadają jego urodziny. Urodziny 
obchodzić zamierza kanclerz w Berlinie. Termin, w
którym weźmie urlop na czas dłuższy celem wypoczę­
cia po trudach i wzmocnienia sił fizycznych, me jest
jeszcze bliżej oznaczonym.

Sprawa okrętu „Gustava“ pomiędzy rządem ma­
dryckim a niemieckim została o tyle załatwioną, iż 
Hiszpania oświadczyła gotowość do zupełnego zadość­
uczynienia pretensyom niemieckiego rządu. Ks. Bi­
smarck żąda jednak złożenia 10,000 talarów zanim 
komisarz niemiecki uda się do Zarauz celem wzięcia 
udziału w obradach mięszanej komisyi mającej ostate­
cznie rzecz całą załatwić. Te 10,000 tal. mają być 

rękojmią, że Hiszpania dotrzyma przyrzeczo-uzony przez rząu, ucuw*ma xiu» j——- r j niejako rękojmią, że
miesiącem; następnie rozstrząsnął go wydział Izby po- j nych warunków. hisknna Mar-selskiój i zaproponował kilka korzystnych zmian które < Sąd apelacyjny padernbornski skażaj biskupa Mar
nrzyieto przy rozprawach nad tym projektem 18 bm. j tina na trzy miesiące więzienia, lym sposobem m 
w Izbie poselakiój^ Przy tych rozprawach, Prażak w i skup Martin ni<\ długo cieszyć się będzie wolnością
imieniu posłów morawskich wniósł poprawkę, którą 
posłowie polscy i słoweńscy poparli, aby zakres dzia- 
łania trybunału administracyjneyo, ustanowionego w 
Wiedniu, na całą połowę monarchii, ustawą uchwaloną 
przez Radę państwa na mocy § 15 ustawy zasadniczej, 
miał tylko atrybucyą rozstrzygania o prawnosci lub 
nieprawności zaskarżonych przez kogokolwiek rozpo­
rządzeń i postanowień władz rządowych, nie miał 
prawa orzekać o legalności rozporządzeń i postanowień 
władz autonomicznych. Poprawka ta odrzuconą 
została. Mimo tego przy trzecióm czytaniu ustawy 
delegacya polska jak i prawie wszyscy obecni w izbie 
posłowie głosowali za przyjęciem n całości ustawy 
urząd za jącój trybunał administracyjny, zważając na 
wielką jego użyteczność.

W kole poselskićm polskienn, rozstrząsającćm po­
przednio tę ustawę, popierał najsilniej przyjęcie jej w 
całości i we wszystkich szczegółach poseł Smolka 
który wraz z p. Dunajewskim wybrany przez koło za­
siadał w wydziale Izby, obradującym nad projektem 
tój ustawy. Z powodu poprawek, uchwalonych w tym

Świeżo bowiem ópuścTł celę "więzienną. — Redaktor 
Kreuz-Ztg. p. Nathasius skazany za ot rażę ewan- 
gielickiego Oberkirchenrathu na zapłacenie 600 ma­
rek ev. na dwutygodniowe więzienie.

FRANCY A.

&któż jednakże zapala i gasi tam świece? Któż 
się o to pyta? Komuż na to uważać w tak strasznćj
g°dZ1A przecież jest ktoś, co nia zapomniał o pięciu 
na poddaszu okienkach. Ktoś, który mimo bomb 
i ognistych meteorów stoi oparty plecami o domek 
strażniczy przy starym moście i śledzi bacznie grę świa­
tełek na poddaszu. Ten ktoś, to dobry nasz znajomy,
mistrz Michał. e .

Objął okiem całe dzieło zniszczenia. Ah i on prze­
był męczarnię potępieńca patrząc, jak urągający Bogu 
demon wojny burzył w minutach to, na co cale skła­
dały się wieki pokoju.

I groźny ten widok natchnął naszego szewczynę 
krytycznemi aforyzmami.

__ Gdy grzmi, mówią ludzie, że to Bóg przema­
wia. Czyżby huk dział miał być mową królów?

__ Co wyrządził złego właściciel owego domu ar-
tylerzyśoie, który w tój chwili azle mu w podarku 
bombę ognistą? Bomba uderza o dach, przebija wszy- 
Itkie piętra, a pękając ir piwnicy zapala dom cały.

emisyą prioritetów w liczbie 160,000 
dlowy" zastósował artykuł 34-ty prawa 
opiewający jak następuje: Lecą 
cieté anonyme se divise en action, 
même en coupons d’a o ti o n s. d’u ne . .
leur égale. R&da nadzorcza Crédit mobili,/,, 
postanowiła zanieść przeciw wyrokowi apelacy() j / fc 
chwilowo zwrócić wszystkie na nowe akcye wpl,^ 
pieniądze. Na giełdzie paryskiéj panował aż do o|^ ■ 
ogłoszenia wyroku wielki popłoch i akcye Ctéj. 
mobilier spadły nadzwyczaj w kursie.

Wicehrabia d’Harcourt, szef biura prezydent» rz,. * ,, 
czypospolitój udaje się w tych dniach do Wisdnj , ,v 
gdzie ojciec jego margrabia d’Harcourt jest pOit,. 
przy dworze Franciszka Jósefa. Wyjazd .p. d'H»^, 5/1’ 
do Wiednia ma być w związku z zamierzonym J P11 Ł 
zdem Franciszka Józefa z Wiktorem Emanuelem', 
Wenecyi. / 1

Hr. Jarnac, poseł fiancuzki w Londynie, «m 
dzisiaj wieczorem po krótkiój chorobie.

Wicemarszałek Zgromadienia narodowego Dudę 
był roku 1836 zwyczajnym korektorem przy dzienni Ł 
Le Bon Sens, w roku 1838 współpracownik . 
przy Revue du Progrès, dalój roku .1842 ka ¡L 
udział w redakcyi Di et ion aire politique,) 
którego pierwszy myél podał Garnier Pages. Z obj| 1 ry 
ciem przez Garnier Pagès teki skarbu ., został Duciu . 
podsekretarzem stanu a następnie ministrem sksth. . „j 
Z rozwiązaniem konstytuanty wystąpił z politycznej i 
życia i dopiéro w r. 1870 został na nowo obranym uj„
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ż? MLadryt, 21 marca. Rząd madrycki oświd eyjnyD 
cza za pośrednictwem pólurzędowych organów, żtii i jtl 
brał żadnego udziału w ogłoszeniu dokumentów od» ncicia 
szących się do układów jenerała Gabrery. „Waruną W 
powiedziano tutaj, jakie stawia Cabrera w swym 
fescie karlistom, są te same, jakie postawiono w v 
samych okolicznościach półnoenym prowinoyom i i 
lennikom don Karlosa na wypadek, gdyby chcieli 
przysiądz posłuszeństwo konstytucyjnéj monsrc 
Godném uwagi jest, że w pólurzędowych tych di 
sieniach tytułują Cabrerę jenerałem, czego prze 
nigdy nie było. W piątek przeszły udał się U 
do Biarritz dla dopilnowania przesyłki swych mai 
stów przeznaczonyoh dla biskajskich prowincyi. Pi 
czas gdy oficjalna korespondeneya karlistowska 
że „zdrada Cabrery wywołała w szeregach armii Oj 
oburzenie i że ludność hiszpańska zaprzysięgła | 
wnie królowi Karolowi, który objeżdża obecnie pw® 
cye, wierność i bezgraniczne posłuszeństwo,“ dow '#« 
z innój strony z Santanderu: „Wiadomość o po®“® 
mieniach Cabrery z rządem króla Alfonsa, glj» 
zrobiła wrażenie na karlistach; w Estelli wielu o», 
ziono oficerów, podejrzanych o znoszenie się z 6» »«{ 
rą.<‘ Rozumie się samo przez się, że przewodzą » «• 
liitowscy jak mogą ukrywają przed światem niszgfc zi 
jaka nurtuje w ich szeregach. Nie zawsze je 
im się to udaje. Stosunek jenerała Elio do oon w J 
losa wiele daje do myślenia; madryckie dzieuni« o 
powiadają bliski jego powrót do monarchii sito J g 
wskiéj i kto wie, czy nie słusznie. Niezbitym)« . ,
dowodem rozdwojenia jest ogłoszony co dopiero0 ! 
jenerała Mendiriego do podwładnych jenerałów 
rów, w którym czytamy, że fałszywe wieści po , 
ducha żołnierzy, sieją niepokój, a który w ustęp 
cowym przestrzega przedewszystkióm przed z f I 
którzy chcieliby jenerała Cabrerę okrzykną

roku l»a
Le capital de 1&S

Zgromadzenia narodowego.

HISZPANIA.

=& Pary», 21 marca. Wniosek deputowanego 
Courcelle dotyczący wyborów uzupełniających do Zgro­
madzenia narodowego, nie przyszedł już, jak wiadomo, 
pod dyskusyą Izby wersalskiój. Wybór w departa­
mencie Lot musi być wedle prawnych przepisów do­
konanym przed powtórnóm zebraniem się Izby, bo 10 
maja kończy się sześciomiesięczny peryod, w którym 
wyborcy powinni się zebrać przy urnie wyborczej. Na- 
Stępnia muszą się odbyć wybory uzupełniające w de­
partamentach Gher, Rodanu i Guadeloupe. Wybór 
uzupełniający w departamencie Rodanu nastąpi w »ku- 
tek skazania deputowanego Ranc za udział w komu­
nie, z tego samego powodu odbędzie się wybór uzu-

— Gdyby lewa moja ręka zraniła prawą, a ta 
znowu oddając wet za wet skaleczyła lewą rękę, czyż­
bym nie miał podwójnego powodu do skargi i narze- 
R&oift ?

__ Jeśli ja, który ubogim jestem tylko, pachołkiem
i nie mam prawa ani do jednój w tóm mieście, cegiełki, 
tyle uczuwam boleści na widok okropnego zniszczenia, 
jakiejże rozkoszy musi doznawać sprawca tego krwa­
wego dramatu? . . ,

Z uciszeniem się dział uciszyło się także w roz­
burzonej głowie szewczyny, a miejsce filozoficznych 
rozpamięty wań zajęła trawiąca go od dawna uiy8} •

— Któż to tam w tych oknach zapala i gasi 
świece?!

__ Zdrajca! — odpowiedziało echo.
Echo to dźwięczało mu bezustannie w uszach. 

Bądź co bądź postanowił zbadać tajemnicę. .
Nigdzie żywój nie widać duszy. O gaszeniu pożaru

nie można ani myśleć. , • i
Oszczędzony przez kul« dom stsł pustką, jak 

wszystkie inne. Brama otwarta była na oścież, podo­
bnie i drzwi prowadzące na wschody i do pomieszkam 
Na wschodach nie spotkał nikogo, a nadaremno oglą­
dał się i po pokojach za kimś, któryby mógł mu po­
służyć za przewodnika w tym obszernym gmachu.

Rozpatrując się, dostał się w końcu na poddasze, 
gdzie niby to pięć miało mieszkać dziewcząt.

W pierwszój izbie nie zastał nikogo. Mimo to w 
oknie paliła się świeca.

Również nie spotkał żywój duszy w drugiój, trze- 
ciój, czwartej i ostatniój izbie, a mimo to we wszy­
stkich oknach gorzały światła.

Na chwiejacym się stole leżał jakiś papier; obja­
śniał on tajemnicę alfabetu świeczkowego. Był to for­
malny telegraf ułatwiający porozumiewanie się z nie­
przyjacielem. .

Mistrz Michał osłupiał. Czyje to dzieło. Kto tu 
tak szlachetnemu oddaje się kunsztowi.

M ostatnim pokoju dostrzegł drzwi tapetowe. 
Otworzył je. Prowadziły one na jakiś ciemny kurytarz. 
Posuwając się ostrożnie tym kurytarzem obaczył wre­
szcie światło. Wydobywało się ono z okna osadzonego 
w murze, wychodzącym na sąsiedni dziedziniec. W o- 
knie tóm siedział jakiś człowiek.

pod-Za siedzenie służyło mu balustrada okna, 
nóżkiem był mu mur sąsiedniego domu.

Mistrz Michał podsunął sią na palcach ku taje­
mniczemu człowiekowi, na którego twarzy diabelski 
igrał zachwyt. Z widoczny lubością śledził ruchy ogni- 
stych meteorów i pieścił uszy łosKotem walących się 
domów. W tóm niespodzianie para silnych rąk wpięła 
się w jego ramiona. Tajemniczy człowiek obejrzał się 
przelękły dobry, dzień dobry, Czasby już było

pogasić świece — szepnął mu do ucha oddżwierny.
Nieznajomy zebrał wszystkie swoje siły, aby uwol­

nić się z objęć przeciwnika. Naprożno, jednakże roz­
paczliwe jego wysiłki, ręce bowiem oddzwiernego trzy­
mają go jakby w kleszczach żelaznyoh.

— Nie posnajesz mnie?“ pytał go się szewc wle­
piając krwią zabiegłe oczy w zwrócone ku niemu obli­
cze struchlałego człowieka. ,

W tej chwili rozpaczy mignęła mu mysi ratunku.
__ Mam przy sobie dziesięć tysięcy złr., dam ci

z tego połgwę. . .
__ Otb nagroda zdrajcy. — zawołał szewc i je-

dnem ailnem wstrząśnięciem strącił z okna w przepaść
swą ofiarę. /

Kim był ów tajemniczy telegrafista, nie wiemy. 
To tylko wiemy, że odtąd napróżjio wyglądała pani 
Szalmas powrotu swojego małżonka.
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wcielonym piorunem. Koncert bogów, którego ® / 
bieży ai pod gwiazdy; muzyka 
W warowni szerzy się ogień; najwspanialej p 
mek, pałac króla Mateusza. Smutna to zemst* ,jt
pielony Peszt 1 , /

Działa warowni ustawione na basztacn
już; mury baszt w gruzach, rotundy roZW*Jikt, 
mo to nieprzyjaciel nie chce się poddać 
powiada ogniem na ogień, żelazem na ¡8i 
naprawia na prędce szkody zrządzone z» 
liczy ofiar poległych w tój krwawój walce.

Obie strony widzą unoszący się nad 10 6 (,■
wianek z gwiazd, jako koronę zwycięzką 1 1
noszą głowę, aby tóm prędzój go posi"1“

z''» i i • -1 —. _ _Chwała i sława bohaterom 
drudzy zasłużyli na koronę,

obu obozów )

>iti

i/ ;>J

_  _ _ _ _ _ -Ino $i-1'
Tam, gdzie równą walczą bronią, nie ‘»i

wieszczowi o przyjacielu i nieprzyjacielu, 
o bohaterach. (t„njlii p!

Stanęli naprzeciw siebie oko w oko, y , 
Szefowie sztabu je

Przez dwa dni grobowa panowała cisza.Dowódzca 
oblężonój warowni był już pewien, że przeciwnik, zła­
many tyloma niepowodzeniami, gotuje się do opuszcze­
nia miasta, tóm bardziój, iż musiała dojść go wiado­
mość o nadciągającóm na odsiecz wojsku.

Z brzaskiem dnia trzeciego zagrały niespodzianie 
ciężkie działa. Przeciwnik zdumiał się zrazu, odpowie­
dział jednakże taką samą muzyką.

Teraz rozpoczął się pojedynek na działa. Olbrzym 
stanął przeciw olbrzymowi; ramię sprzęgło się z ra­
mieniem ; dwa mytyczne geniusze, dwóch heroów świata 
tajemniczego, co zrywając z sklepienia niebios gorejące 
gwiazdy i meteory obrzucali się niemi nawzajem; pod 
których stąpnięciem drży ziemia, których zapasy są za­
powiedzią łez i niedoli całych pokoleń.

Przez dni cztery i tyleż nocy nie ucichła ani na 
chwilą straszna muzyka, muzyka, którój każdy akord

śmiertelne stoczyć zapasy, młciu«.« — zi i 
odrzuóili pióra, tuby i lunety i pochwyci ..^i 
W ostatniój, decydującój godzinie objęli 
czelne dowództwo. _ , »zef

— Za mną I wołał węgierski jenerał L ' !)( 
(Kleinhelnz) i pierwszy ruszył na czel9..j“ a0 o»’ 
ska na okopy. Kula karabinowa pow&1 °
mię u stóp rozwalonego muru. _ .

— Za mną 1 woła austryacki jenera J 
I (Pallini), w tej chwili jednakże upada ur 

mem granatu.
N aczelnicy obu sztabów spłacili dług Î

czyż nie. . . ,
Mury forteczne, działa leżą, już w o- fll

walczące strony stanęły naprzeciw sie 1 
bagnetu.

Wybiła godzina stanowcza. . , ¡gCej 
Jeden z olbrzymów nie ujrzy juz

dzącego słońca.

.tU2»C'1,

KONIEC TOMU TRZECIEGO.
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woj«kft karlistowskiego. Mimo owych nie- r 

'1 oboxi® karlistowskim trudno się łudzić, aby j 
san» przez Gabrerg „convenio“ usunęła po- 

rtZftrzygania »prawy ostrzem oręża.
Vkol»cb madryckich obiegała w tych dniach po- 
9 e jenerał Moñones obejmie na nowo naczelne 

na armi$ północny. Nominacya liberal- 
(J • ner»łft ze zmian% dotychczaiowego kie-
p J,0litycznego, który w tym razie wziąłby kieru- 
isk lSłVco liberalniejszy.
. 7 * "I-¿¡ug doniesieni* z Barcelony pod dniem 18 
(feruje Martínez Campos, jenerał-kapitan Ka-

*-*na czele 6000 łudzi przeciw Olot, jednej z głó- 
t ^h'k”*ter karlistowskich; za nim posuwa się bry- 

¡tV ’• Cirlot z 4000 żołnierza. Późniejsze wiadomości 
|S!ii '-ir że Martínez wkroczył już do Olot. Doniesie­

ni. -ii|, ,rzebUje jednakże potwierdzenia.
¡J* ' \Moow*zy Pobór W00 rekruta odbył się wpra- 
ir/ • lecz z ogromnemi trudnościami. W Katalonii 
i p'‘"’ —¡o do rozruchów z tego powodu, skutkiem 
lv'' rjftd wysłał bezzwłocznie rekrutów z tych okolic

tire głóffnie 8tawił7 °Pór — na Kubę.
'Ljzy Hiszpanię a Francją zano«i się na spór.

’oi schwytali i rozstrzelali korespondenta G a- 
de France, Juliusza Bernon, szwagra je-

“ karlistcwskiego Tristany’ego. Ks. Decazes za- 
gkutkiem tego wyjaśnienia z Madrytu.

SERBIA.
t Białogród, 19 marca. Między całą masę in- 

,yi wniesionych w skupczynie »erbskićj znaj.
iS

^WmIBCY1 »»“•”-------r—«r—- ——* “-j •**-w*j
P®!:: ' ,j. także jedna dotycząca »iły zbrojnej księstwa 
«co».“0> IV odpowiedzi na to dał minister wojny 

)U||C® wyjaśnienie: Cała siła zbrojna rozpada się 
ri« klasy. Do pierwszej zaliczono 98,990 ludzi i 

¿1) koni, do drugiój 51,600 ludzi i 3,360 koni. — 
lwi („ jil* podzielona je»t według różnych gatunków

' £|„a 1: 80 batalionów (67,280 ludzi), 33 szwa- 
;ie^ «ós (4,950 koni), 28 bateryi polnych (5,120 1.) 
’“’fei si#,ów 2,812 1., korpus »anitary 2,196" 1., oddział rę 
“ liielników 540 1., oddział prowiantowy 900 1., od 
“•> Hrobotników 570, treny piechoty 10,463 1., treny 
"Ckni 990 1., treny korpusu sanitarnego 720 1. 
Dud

irji 990 1., treny korpusu sanitarnego
rękodzielników i robotników 289 1., 
prowiantów 180 ludzi. Razem 98,990

D"cl* „ oddziału 
’k*'k tf oddziału
i1®»? y

kl»«2, mKl»«2, milicyi: 80 batalionów 48,400 ludzi, trenów 
! ludzi. Razem 51,600 ludzi.
Interpelacja dotyczęca 7800 dukatów dołączonych 

gibinetu Marinowicza do funduszu dyspozycyjnego, 
|i powód do rozpraw zasadniczych o funduszu dyspo- 

oświłi cyjnym. Większa C7,ęść tych pieniędzy obróconę zo- 
, żt ii :i, jsk się pokazało, na cele emancypacyi ludności 
.w oó» wciańakich na Wschodzie.
Varuo'É, IV Tryescia zmarł, jak to już pokrótce donieśliśmy, 
rm mi® ittódzcft serbskich socjalistów Swetozar Markowicz. 
) w tjd lise jego będzie niezawodnie ciężkim, niepowetowa- 
n i i» t ciosem dla założonego przez niego stronnictwa 
wieli » jilistycznego. Markowicz bowiem był tym, który 
inarchi“ ijki swej rzadkiój energii, żelaznej konsekwencyi, 
ih dot» skuitelnofci charakteru i niezwykłemu wykształce- 
przedta ¡umiał utrzymać pozbawione rzeczywistych podstaw 
. Cóa Mnictwo i zapewnić mu pewne znaczenie. Kto wie 

mmi M, czy z śmiercię Markowicza nie nastąpi rozkład
/i. P» cienionego socyalistycznego stronnictwa dość silnie 
;a do« «głięsionego w Serbii.
¡liiogili Markowicz kształcił się pierwotnie w Białogrodzie 
gl# poi (Wił się na uniwersytet do Petersburga a później do 
e prosi» irichu, gdzie zawarł znajomość z najznakomitszymi 

donos, jilistami i skutkiem ich namowy założył za powro- 
i poroń o do ojczyzny stowarzyszenie socyalistów. Równo 

głębcE aie począł wydawać w Białogrodzie dziennik so- 
elu intf Mityczny Rad ni k (Robotnik); w piśmie tćm na- 
z Cite sił się regentowi Risticzowi, który skazał go na wy­

dze/ b ku. Po upadku Risticza powrócił Markowicz do Ser- 
niizgtii i założył w Kragujewaczu pismo socyalistyczne 
jedntó iwnost (Jawność), a gdy to zostało zawieszone, 

don w W u o s t i (Głos Jawności), Skutkiem kilku
»nniii’f'ww skierowanych przeciw konstytucyi i osobie 
alfons/* i-i ściągnął na siebie kilkomiesięczne więzienie, w 
i jedn* “K tiilabł niebezpiecznie, z a choroby tej nie ¡.od­
ro otoi <iij już więcćj. Zmarły był autorem kilku dziełek, 
ów io» n socjalisty cznćj.
podkop®

t#

íí ^DOMOŚCI miejscowe i potoczne.
Poznam, 24 marca.JO W b a

ięoiu g«ł3rmarkówki. Na dokuiszsnis budowy teatru 
plon«1 Srsmu po 3 mami od pp. I. B., X. K.,
; nil* -'w. l' P“w'dzkiege; razem złożono dzisiaj 12 mar. 

l«ut * weteranów z r. 1830 w Londynie złożyli: W.
■u IIib, K^'r Ę/snkiewios 1 tal. 15 sbr., St. i F. Zakrze- 

i zaffli“ n¡¡ *«*•> Żakowski, Pade, Przyłuski, W. Adamski i
ens, *' hi w ź. :» Morzyoki i Al. Trzeciak po 10 sr.,

,ra ' bit, „? djrtatezyf.ski, Bote, Białkowski i J. 8. i T. K. 
, \ lei sPnm4g»laka 10 sbr., Szymańska 5 sbr., i. B. w
i»20, 4o»«ki * PP- Chojnacki z Bożejewio 4 marki, Tetera
dni»11 "• wi,,i °Xyu* 6. marek.

hiŁsno 6 Uniesienia, jakie Orędownik odbiera,
, j0fl is1 rozkazu król. regducyi wielu nauczycieli, ozy 

h» p ^‘deiicy0116*’0 t*zienn'ila i Kuryera Poznańskiego 
°“!8 r 'i’lecniía .ü®S8ncya miała surowo nakazać nauczycielom,

id "W a™ te“’ u'e korespondowali.
ÓW, j£i)i który 7auCyi P°iicyjnej znajduje się złoty zegarek 

1 „.i. “«obrano dziewczynie jako prawdopodobnie
I mí l’L'ws *?ortmonetli;a z 2 ial.

-j¡ titilo»! 'nteresentów zwracamy na to, żs prowi-
BCZ H lj*okowy,n i kwRrtai rb. do 31 mb. w tutejszym kan- 

'’WLo laPiaęoną być musi.
jtanjłii plitt ® ““niesienia zamieszczonego w Amtiiohes 

• íafil) , Ja “beenie w obwodzie regencyjnym poznań-
je“P°SllíÍ katoliokich i 6 P“*ad Protestan-

jobiś®* dat stanu nauczycielskiego p. Biittner
i*ko nauczyciel zwyczajny do gimnazyum mię-

* I’"'* ]>eiisvaŻ ®kargi nauczycieli na nieregularne 
luUM bjQ„ yi mnożą się ustawicznie, przeto wydała kroi, 
go E’T'ty ł8’, 4 rozporządzenie do król, radzców ziemiań- 

0o»m"Żnoiui ■terali się temu zapobiedź, a zara- 
zef(í‘ pi® t»zi '°Wycb ijokalnych inspektorów szkóluych, 

i ni ',*l(,trzebne Uffladaiuiali natychmiast radzców ziemiań-
¡dżO»; ł‘kraflaetw mierze przedsięwziąć mogli kroki.

' ocją UrSka Podała do tutejszego sądu apelacyj-
c kik <ti|#t»ua nUUP,‘sy. ^opatrzoną o wypuszczenie z wię- 
0 í)ny tlaaiúsaiego na czas spowiedzi wielkanocnej.

h ' k,. ^eSoropPr°^^ nie dał jeszcze odpowiedzi. 
lZ w '“ti« 8Uy ProSrani giinnazyum gnieźmeńskie-
na L. »he®etu jOtPra1/? naukową nauczyciela wyższego dr.

über den ?*D ^der den metrisohen und rhytmiachen 
j ł,|ill Th.h ’u®1 der Homeoteieuta in den Bisti-

¿i nioh i, ’ Pruperz und Ovid“ i wiadomości szkól-
¡ęcej k pfju, ej?ę8zozało do zakładu w semestrze letnim 

J. ?.te«Lntów 'l0Z!1'> pomiędzy którymi było 93 katoli-
n 1 G3 żydów.

’C í&kiari0SIamu gimnazyum wągrowieckiego 
■üJ'ttów , ,th4 uczni, pomiędzy nimi 80 katolików, 

. .. ?ydórt. Zakład liczy obecnie wszystkie
¡./i do sekundy wyższój włącznie. Do pro- 

t¡7 Pla-< • rozprawa naukowa: — „Observatio- 
4aia 7 Çratyluia.“ — Nowy rok szkólny roz-

, , 2 powodu odmówienia zeznań w sprawie delegata
apostolskiego stawał siedzący teraz w więzieniu w Czarnkowie 
ks. dziekan Lewandowski z Lubasza na poozątku bm. zno­
wu przed sędzią śledczym, który mu oświadczył, że już pięciu 
dziekanów i proboszcz jeden złożyli ż.daną przysięgę, żc przeto 
i on także przysięgę -,ę złożyć powinien. Ks. Lewandowski 
oświadczył jednakże, że odmawia tśj przysięgi, choćby to ży­
ciem uuał przypłacić. Dodał zarazem, że przeciw odmownej od­
powiedzi sądu apslaoyjnego na jego wniosek o wypuszczenie 
podał rekurs do trybunału. Wniosek tan swój uzasadnił ks. 
Lewandowski chorobą, czego sąd apelacyjny nie uwzględnił, 
trybunał jednak wyrokiem z 17 b. m. zniósł uchwala tę sądu 
apelacyjiego i zwrócił mu przesiane akta dla powzięcia nowej 
uchwały i zbadanie świadectwa lekarskiego. Wyrok trybunału 
oświadcza pomiędzy innemi, że przy chorobie zagrażającej zdro­
wiu lub życiu więźnia, więzień ten uwolniony być powinien z 
więzienia. J
_ * Nowy obraz Brandta nadszedł w tych dniaoh z
Berlina na wystawę sztuk pięknych w Wiedniu, przedstawiają- 
cy „Śpiew wieczorny kozaków ukraińskich na stępi#.“ Chorą­
giew kozacka ciągnie przez burzany, przodem jedzie kapela na 
maiyoh białych konikach, a kozacy wywijają w takt dzidami, 
na których zatknięte czapki.

. * ® Andrzeju Poniatowskim, bracie króla Stanisła­
wa Augusta, ojcu księcia Józefa, gentraie wojsk austyackich, 
zaszczyconym wielu wysokiemi odznakami za waleczność i ta­
lentu wojskowe, bardzo mało posiadaliśmy szczegółów. Wódz 
ten, okryty sławą w oboych szeregach, ojoiec jednego z naj­
dzielniejszych bohaterów polskich, zbywany bywał dotąd tylko 
dobremi wzmiankami, z których niepodobna było powziąć do­
kładniejszego wyobrażenia o jego życiu i karyerze wojskowój. 
Lnoyklopedya Orgelbranda, dość zresztą dokładana co 
do najwybitniejszych osobistości XVIII wieku, ledwie że zna 
go z imienia, Bartoszewiez w swyeh Znakomitych mężach 
nie wiele o nim powiedzieć umie. Najwięcój jeszcze szczegó­
łów zebra! o Andrzeja Poniatowskim K. Wurzbach w swojem 
Biographisches Lesieon, mająo widocznie więoój źródeł 
pod ręką, niż inni pisarze. Dowiadujemy się teraz, że jeden z 
znakomitych historyków naszych, pragnąc podać wyczerpującą 
biografię Andrzeja, udai się wprost do p. ministra wojny w 
Wiedniu, z prośbą, aby mu poieoił wygotować wypis z tych 
dokumentów swego archiwum, które odnoszą się do karyery 
wojskowój księcia Andrzeja Poniatowskiego, którego ojciec i 
syn, książę Józef, jak wiadomo, także służyli w armii austya- 
ckiój. W Przewodniku naukowym i literaokim przy­
rzeka Gaz. Lwowska drukować pracę wspomnianego histo­
ryka.

— * Towarzystwo wsparcia artystów muzyki w 
Warszawie. Na odbytóm w duiu wczorajszym posiedzeniu 
ogólnóm Towarzystwa wsparci* artystów muzyki i ich wdów i 
sierot, wioeprezes Towarzystwa p. R. Wolf przedstawił zebra­
nym członkom sprawozdanie z ozynnośoi Towarzystwa za rok 
Ubiegły 1874, z którego widzimy oo następuje: Majątek Towa­
rzystwa w dniu 1 stycznia rb. wynosit rs. 27,208 kop. 8|, wpły­
wy z r. 1874 wynoszą ogółem rs. 2848 kop. 31, a wydatki rs. 
1921 kop. 874; przewyika zatóm czyni rs. 926 kop. 43|. Człon­
ków Iowarzystwo liczyło w ogól» 124 a mianowicie 44 hono­
rowych i 80 zwyczajnych. Ubyło w ciągu roku 4 członków a 
przybyło 8. Emerytów byio 41, ubyło w ciągu roku 6. Czło­
nek Towarzystwa dyrektor Adam Munsliheimer przedstawił, ie 
Z ln;®y®Kywy prezesa Towarzystwa Muchanowa mt zamiar 
urządzić w dniu 11 kwietni» koncert na dochód Towarzystwa, 
na którym wykonane zostaną wyjątki ze słynnój opery „Lohen- 
grin“ Wagnera. Następnie przystąpiono do wyboru delegacyi 
rewizyjnój na rok 1875, do którćj więkazośoią głosów nowolani 
zostali pp. Nsgórny Antoni, Strobl Rudolf i Zarzycki Aleksan­
der; na członków przyjęto pp. Czarnomskiego Karola, Lewiego 
Gustawa, Nawroozyńskiego Władysława, Roguskiego Karola i 
p. Maryą Stelmaeh.

— * Statystyka pijaństwa. Niedawno obowięzywać za­
częła w Holandyi ustawa, mająca na celu ograniczenie prawa 
wyszynku gorących napojów i konsumpcyą tychże a już zaczy­
nają być widoczne błogie jej skutki. W ciągu pięciu miesięcy 
np. ukarano za pijaństwo w samym lltarlemia 226 osób i taki# 
mniej więcej cyiry wykazuje w statystyce każde większe holen­
derskie miasto. W lymże samym" ozasie popełniono w Hollan- 
dyi w nietrzeźwym stanie 22 morderstw, 8 zabójstw, 66 ciężkich 
uszkodzeń ciała, 2 zbrodnie podpalenia i 41 krwawych bójek. 
Nie mzisjszą jest liczba wypadków, których ofiarą padli sarniż 
opoje: i tak.81 wpadio do wody a z tych 30 utonęło, 51 ode­
brało sobie życie, dwaj spalili się a 5 dostało pomięszania zmy­
słów. Czterech żołnierzy z powodu pijaństwa wydalono z wojska.

— * Na dworze sułtana. Syn byłego przedsiębiorcy 
budowy kolei Iwowsko-czeruiowieckiój, mr. Brassey, członek 
parlamantu z łlastings, na swym własnym statku „Sunbeam“ 
odbywał aiadawno po wodach tureckich podróż i w listach 
swych z Konstantynopola następnjąse podaje daty o wydatkach 
na utrzymanie dworu suitana: Autoryzowana lista cywilna suł­
tana wynosi około 1,200,@00 funt, szter., więcej zatóm niż 12 
milionów guldenów; w skutek jednakże kilku dowolnych do­
datków wynoszą dochody sułtana około 2 milionów funtów. — 
Wszędzie wzdłuż wybrzeża Bosforu widzi się pałace i najpię­
kniejsze kioski, oddalone od siebie zaledwie o milę angielską. 
Niektóre z tych budowli zbudowane są w stylu najkosztowniej­
szym; każdodzienny obiad sułtana, który zawsze sam jada, 
składa się z 94 dań; obiad tan jeduak przygotowany jest ró­
wnocześnie w dziesięciu pałacach sułtańskich, ażeby sułtan 
mógł jeść gdzie mu się podoba. Posiada on 800 koni, 700 ko­
biet, których strzeże i obsługuje 360 eunuehów. Rocznie ogro­
mne to gospodarstwo spotrzebowywa 40,000 wołów; prócz tego 
zaś mają obowiązek liweranci dostarezyć codziennie 200 owiec, 
100 jagniąt lub koźląt, 10 cieląt, 600 sztuk drobiu, 100 par 
gołębi i 60 młodych gęsi. Wielki wezyr pobiera 300,000 gul­
denów, minister finansów 150,000 guldenów itd. Prócz tego 
wolno jeszcze każdemu z ministrów wydawać własne kwity ka­
sowe, które dyskontsją mali bankierowie w sposób prawdziwie 
lichwiarski. ,

— * Przed trybunałem Sekwany. W lutym 1865 r. 
umarł w Paryżu książę Moskwy (Neyj, po którym spadek wy­
nosił w pasywach milion franków, w aktywach zaś zaledwie 
40,000. Napoleon III, któremu przysnąć nalsży pewną szlache­
tną szezudrobliwość w sprawach pieniężnych, zrobił rodzinie 
propozycyą rehabilitowania pamięci zmarłego i zapłacenia za 
niego długów z własnój kasy. Familia nieboszczyka przyjęia 
oozywiście propozycyą Nspoleona. Ponieważ jednak długi księ­
cia po największój częśoi były długami lichwiarskiemi, więc 
suma pasywów przy dokładnóm zbadaniu wyniosła zaledwie 
370,000 franków. Cesarz ofiarował na to 400,000 franków, zo­
stało więc jeszoza 80,000 franków, które deponowano u nota- 
ryusza na rzeez rodziny. Niedawno temu księżna-matka rekla­
mowała tę sumę, to samo uczyniła także jśj córka, była księżna 
de Persiguy. Obiedwie więo panie, matka i córka wytoczyły 
sobie nawzajem proces. Rzecznikiem córki był Laohaud. Kto 
był rzecznikiem matki, dzienniki nie podają, natomiast podają 
szczegółowo przebisg procesu, w którym grzeoznoaci, nieszozę- 
dzone sobie nawzajem przez córkę i matkę, przeohodzą wszy­
stko, oo kiedykolwiek przed kratkami sądu w Paryżu słyszano, 
nawet wtedy, kiedy występowały pewne osławione osobistości 
stolicy świata.

— * W roku prreszlym zdarzyło się w Stanach Zje­
dnoczonych 5,830 bankructw, w ogóle na snmę 155,239,000 
dolarów. W roku 1873 było ich tylko 5,183, lecz pasywa wy­
nosiły 223,499,000 dolarów. W r. 1872 zdarzyło się bankruotw 
4069, na summę 121,056,000 dolarów, a w roku 1871 bankructw 
2,915 na summę 85,252,000 dolarów. Fakt większej ilości ban­
kructw w roku przeszłym na mniejszą jednak" sumę niż w r. 
1873 tłumaczy się tóin, że wielo znakomitych domów handlo­
wych, zatrwożonyoh krytycznym stanem rzeczy, przestało udzie­
lać zasiłków i że ruch interesów zmniejszył się w tym roku 
znaoznie.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 25 marca Zwia­
stowanie N. M. P. i W. Czwartek.; w kalendarzu słowiańskim 
Więcysiawa.

Wschód sieńea o godzinie 5 minut 54, zachód o godzinie 
6 minut 19.

Dnia 25 marca 1340 śmierć Bolesława Mazura, ostatniego 
księcia halickiego. — 1683 hołd Fryderyka, księcia kurlan- 
dzkiego. — 1691. królewicz Jakób zaślubia Jadwigę Reua. — 
1831 powstanie Żmudzi.

Pojutrze w piątek dnia 26 marca W.. Piątek i Teodo- 
zyusza męcz.; w kalendarzu słowiańskim Świętoboja.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 52, zachód o godzinie 
6 minut 21.

Dnia 26 marca 1471 Władysław Jagiellończyk obrany 
królem czeskim. — 1657 traktat zaczepny i odporny z cesarzem 
Austryi. — 1848 przybycie do Poznania uwięzionych w Berli­
nie Polaków.

Środa 22 maroa. (Walne zebranie spółki poży­
cz ko w ój.) „ , .

Dnia 19 bm. odbyło się u nas W. aebrame spółki pozyozko- 
wśj, które zagaii prezes towarzystwa ksiądz Samarzewski. Na 
wstępie rzucił prezes ogólny pogląd na rozwój naszśj spółki i 
podniół z zadowoleniem, te spółka nasza zajmuje daiś pierwsze 
miejsce pomiędzy spółkami Księstwa i Prus zashodnich, — po- 
czóm wezwał zebranych do obrania przewodniczącego. Jedno­
głośnie obrano przez aklamacyą ks. Sz. przewodniczącym, który 
nowoławszT do pióra dwóch sekretarzy, przystąpił bezzwłocznie

do porządku dziennego. Stósownie do tego zdał najpierw ka- 
syer spółki p. Rogaliński sprawę z całorocznego zarządu kasy 
za rok 1874, które tu podajemy:

A. Dochód.
1. Fundusz żelazny . . .
2. Udział członków . . .
3. Zwrot pożyczek ....
4. Procent od wziętysh poż.
5. Złożone depozyt» . . .
6. Nabyte przez Tow. poż.
7. Zwrot kosztów sądowych
8. Zwrot kosztów administr.

Ogólna sama obrotu
B. Rozch

1. Fundusz żelazny . . .
2. Zwrot udziałów ....
3. Udzielone pożyczki . . .
4. Zwrot depozytów . . .
5. Procent od depozytów
6. Zwrot nabytych przez Sp.

pożyczek ,....................
7. Procent od tyehże poż.
8. Zaliczki prooesowe . . ,
8. Koszta administracyjne .

Suma

5,273 tsl. 16 sbr. 5 fen.
34,274 „ 11 łł

202,747 n 21 łł
7,961 „ 17 „ 10 »

98,550 „ 19 „ 3 »
28,000 n

488 „ 3 „ 9 »
22 „ 10 »

377,318 tal. 10 sbr. 6 ten.
ód.

1,915 tal. 16 sbr. 3 fen.
4,734 „ 9 „ 4 Jł

304,340 „ 26 „ 1 n
30,551 „ 17 „ 2 jł

1,033 » 27 „ 3 n

26,000 «
455 „ 19 „ 1 »
742 „ 9 „ 10 ęę

51 „ 2 n W
370,325 tal. 7 sbr. — ten.

A. Doohód 377,318 tal. li) sbr. 6 fen.
B. Rozohód 370,325 „ 7 „ — n

Stan kasy . 6,993 tal. 3 sbr. 6 ten.
C. Obrachunek strat i zysków.

I. Straty.
1. Procenta od depozytów w

ciągu roku wypłacone
2. Proeenta od nabytych p.

towarzystwo pożyczek
3. Koszta administraeyjno .
4. Procent od depozytów do

wypłacenia ....
5. Dywidenda . , . . .
6. Na fundusz żelazny . . .

Razem 
II. Zys

1. Procent od wziętych na
weksle pieniędzy . .

2. Zwrot kosztów administr.
Razem jak wyżój 

D. Bila 
I. Aktywa

1. Gotówki w kasie . . .
2. Weksle..............................
3. Koszta procesowe . . .

Razem 
II. Pasywa.

1. Fundusz żelazny . . . 5,478 tal.
2. Składki członków (udział) 3i,663 „
3. Depozyta........ 70,199 „
4. Nabyte pożyczki . . . 1,500 „

Razem jak wyżój

1,033 tal. 97 sbr. 3 fen.

455 „ 19 „ 1 n
51 „ 2 n n

2,200 „ 3 ęę
2,128 „ 10 n
2,120 „ 8 „ 5 n
7,958 tal. 27 sbr. lu ten.

7,961 tal. 17 sbr. 10 fen.
29 „ 10 » »

7,983 tal. 27 sbr. 10 ten.
Be

b.
6,993 tal. 3 sbr. 6 fen.

101,593 „ 4 „ 6 ęę
254 „ 6 1n »

8 sbr. 
3 „
9 .

7 fen. 
2 „
4 .

D --------„— "j—, 108,840 tai. i4 sbr. 1 fen.
1 o odczytaniu powyższego sprawozdania podał przewo­

dniczący jeszcze niektóre objaśnienia do tegoż, a po nim zdał 
wice-prezs# towarzystwa rzecznik pan Wierz bo w s ki sprawę 
z dokonanej rewizyi raohunków za rok ubiegły. — Następnie 
zuał p. W. Neymann w imieniu komisyi supsrrewizyjnćj spra­
wę z odbytój superrewizyi kasy za rok 1873, z którego 
się wykazało, że interesu spółki były w należyty« porządau 
prowadzone. Numer czwarty porządku dziennego, zawierająoy 
wniosek o wynagrodzenie Rady nadzorczój za rewizye kasowe 
był przedmiotem dłuższój dyskusyi. Walne zebranie uznało je­
dnak prawie jednogłośnie, bo wszystkiemi głosami przeciw dwom, 
ze ludziom, pracującym w interesie materyalnym dla drugich, 
którzy nadto mają pewną odpowiedzialność z urzędem ich po- 
łąezoną, należy ich pracę wynagradzać i uchwaliło, że prezes 
ma za każdą rewizyą kasy pobierać sześć marek, sekretarz 4| 
marki, członkowie zaś komisyi rewizyjnój po 3 marki. — Na­
stępnie przystąpiono do oboru trzech członków rady nadzorczój 
1 trzech członków do komisyi superrewizyjnej. Do rady nad­
zorczej wybrano pp. Rydlewskiego, Rybickiego i Dogę ; do ko- 
misyi superrewizyjnój sędziego p. Tyrankiewicza, asystenta ka­
sy powiatowej p. W. Neymanna i p. Pieczyńskiego. W końcu 
przystąpiono do wyboru zarządu. Stósownie do uscaw przysłużą 
radzie sadzorczój prawo przedstawienia kandydatów do zarządu, 
Rada zatem nadzorcza, rozważywszy sobie sumiennie tę sprawę 
na osobnem posiedzeniu, przedstawiła kandydatów do zarządu 
tych samych panów, którzy dotychezas zarząd składali, t. j."p. 
Goździewskiego na kontrolera, p. Rogalińskiego na kasyera i 
ks. Knasta na dyrektora, których też Walne zebranie na nastę­
pne trzy lata wybrało. — Na tern posiedzenie zamknięto, które 
trwaio cztery godziny.

(^■) 22 inaroa. (Pensyonat).
Kiedy przed Itilau laty nasze władze miejskie na założenie

miejskiego pensyonatu dla panienek się zgodziły, przyrzekano 
publiczności polskiej, iż na tymże pensyonaoie będzie nauczy­
cielka polka, i że tym sposobem panienki polki będą mogty 
również korzystać z tego zakładu, utrzymywanego w części 
kosztem miasta, a więe wspólnym, przeto i groszem zbieranym 
z mieszkańców narodowości polskiój. Obietnica ta została rnrzon- 
1 a 4 k a posłużyć widocznid miała do tego, żeby skłonić Po­
laków będącyeh członkami magistratu i reprezentacyi miojskiój, 
do przychylenia się tóm łatwiejszego, do projektowanego pan- 
syonatu, bo pomimo, że kilka tamilii polskich zaczęło córki swo­
je posyłać na rzoozuay pensyonat, nauszyeielki polki jednako- 
1f°r ni8 Przyj?to a tóm »mem panienki polki wykluezons zo­
stały od uczęszczania, na pensyą, gdzie tylko niemiecki język 
jest wykładowy, bo takowego nie rozumiały.

•1 ?Pow?ńowane tym niepomyślnym zwrotem sprawy tój upro» 
siło kilka familii tutejszych polskich pannę Włodek, biegłą, do- 
awiadozoną znaną z nauk, że sałożyła pensyonat dla panieuek 
polskwn, który świetnie przez lat kilka prosperował, a jak z 
jednej strony z gorliwością i sumiennością panna Wiodek od­
dała się kształceniu powierzonych jój pieczołowitości panienek, 
tak z drugiój strony z wdzięcznością uznzno jój w tój mierze 
zasługi 1 poświęoenie się, a widocznie postępy pensyonarek 
wienozyły zabiegie panny Włodek i mozoły rodzioów starają­
cych się o wychowanie dzieci. To tóż z tóm większą boleścią 
przychodzi nam naznaozyć, że mimo tak świetnego rozwoju już 
teraz od kwietnia panu» Włodek spowodowana tamilijuemi stó- 
sonkami zwija pensyą, do którój około 30 panienek uozęszozaio, 
nie tylko z miasta ale i z Polski i z wielu innyeh powiatów 
przez rodziców lub opiekunów oddanych na wychowanie i wy­
kształcenie w ręee doświadczone panny Włodek.

Z tą boleścią wynurzamy życzenie,, aby która z nau­
czycielek Polek uprawniona na przewodniczącą, przyjęła 
na siebie ten pensyonat, czyli założyła tu nową pensyą; a bez 
wątpienia oddaae jój będą panienki, które będą dotąd u panny 
Włodek, luszymy sobie, że chętnie udzieli intormacyi i pomo­
cy panna Włodek swej następczyni, którój powodzenie zape­
wnie możemy i życzymy, by z iownem zadowolnieniu obustron- 
nóm udało się kształcić umysłu i serca panienek powierzonyoh.

PRZYBYLI BO POTAHSA
dnia 24 marca.

RAZAR. Hr. Skarbek z Wargowa, pani Rudkowska z Podlesia, 
Ma ozewski z Tarnowa, pani Kałamajska z 'Wargowa, 
Żółtowski z Ujazdu, Swinarski z Gołaszyna, Żółtowski z 
Niechanowa, dr. Szułdrzyński z Siernik, Kurnatowski z Du- 
siny*

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hrabina Czap- 
ska z Bydgoszczy, hr. Słóidrska z Roztworowa, hr. Dobrzyń­
ski z Łowenoio, Moraozewski z Chalaw, pani Niemojewska

dr- Au 1 Zabikowa, Langes z Hamburga.
STERN A . HO PEL EUROPEJSKI. Ruppin z Lipska, Lesser, 

Bork i Bucholtz z Berlina, Thilme z Magdeburga.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od dnia 1 listopada 1874 r.

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 p. poł-JPoc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
Poc. osob. o godz. 10 m. 19 p. poł.IPoo. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana 
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*jlPoc. osob. ogodz. 4m. lOp.poł. 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz.|Poc. mięs, o godz. 8 m. — wiecz.

*) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas.

Kolej Marchijsko- Poznańska. 
Przybywa. Odchodzi.

Poo. osob. 1-4 kł. rano g. 10m. 25 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 2 m. 12 
Poc. osob. 1-4ki. pop. g. 5m. 58 
Poc. osob. 1-4 kl.wiec.g.10 m. 52

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 3 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 59 
Poc. mięs. 1-4 ki. wiec. g. 7 m. 54

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. • Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 56 
Poo. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 11 
Poc. osob. 1-3 ki. pop. g. 3 m. 55

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4

Poc. mięs. 2-4 kl. wiee.g. 9 m. 27 Poo. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 5

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda pesnanska, 24 marca.

Poziion, 24 maroa. Urzędowe sprawozdanie 
giełdowe. Walory: poznańskie ‘¿^lo fiat- zaatawne 98.50 i., 
4% nowe listy zastawne 94.90 p., listy rentowe 97.— żąd., akoye 
banku prowinoyonal. 109.— ż., 5% oblig. prowino. — i., 50/0 
oblig. powiatowe 101.— p., 5*/» oblig. melior. Obry 100.50 żąd., 
4J*/0 oblig. powiat. 98.— żąd., 4’/0 oblig. miejskie II. emisyi — 
płao., 6% oblig. miejskie — płae., pruskie 3£ł/# oblig. długu 
państw. 91.26 i., 4’/# poż. państw. — ż., 4£°/0 konsol, pożyczka 
państw. 105.75 i., 3J°/0 pożycz, premiowa 137.— ż., 5% pożyczka 
związ.póln.-niem. — płao., pol.4%listy zasL — poi. 4°/0 listy likw. 
70.40 i., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. 101.— żąd., akoye 
żaki, kolei góruoszl. lit. A. 142 żąd., akcye kolei maroh.-pozn. 
27.25 p., rosyjskie banknoty 283.10 ż., zagraniczne banknoty 99.90 
płac., akoye Tellusa — plac., akoye Kwiiecki. Potoski i Sp. — 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 79.— żąd., akcye banku wsoii 
niem. produkt. — plao.

Zyto oena wypowiedziałaś i regulacyjna 14450. na., — na 
marzec 144.60.—, marzeo-kwieoień 144.50.— na wiosnę 144.50.— 
kwisoień-maj 144.50, maj-czerwiee 144.50 m, ozerwieo-lipieo 145

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: oena wypowiedziałaś i regulacyjna 56.70 mar., 

na marzeo 56.70, kwieć. 57—.—, maj 57.50—.—, kw.-maj 67.30 
czerw. 58.20—.— lipiec 59.—, sierp. 59.50 marek.

Wypowiedziano 5,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 56.— m.

Poztiań, 24 marca. (Sprawszdaaie giełdowe.)
Stan powietrza: pogodne.
Żyto: stale. — Cena wypowiedz. Wypowiedz. — ctr. 

marzeo 144.50 ż., marzee-kwieo. — żąd., aa wiosnę 144-144.50 
pł., kwieoień-maj 144.50 żąd., maj-czerwiec 145.— marek żąd. 
czerw.-lipieo 145.50 m. żąd., lipiee-sierpień 144.50 marek pł.,— 
sierp.-wrzesień —

Okowita: spok. — Cena wypow. Wypowiedz. 40,000 
litrów, marzec 56.70— płac., kwieoień 56.90 płao., kwieoień-maj
57.40-S0 pł., maj 57.60 płao., czerwiec 58.20------ pł., lipiee
68.60 pł., sierpień 59.40, wrzesień 59.— pł.

Okowita w miejsou (bez beozki) 56.— marek żąd.

Geny ter go we
w mieście Poznaniu 

dnia 24 marca 1875 roku.

Towar
piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. en.

pośledni, 
mark. fen.

Przenicy . . szefel po 50 kilo 9 40 8 50 8 _
Zyta.................... - 7 70 7 50 7 30
Jęczmienia ... 7 50 7 _ 6 20
Owsa ...... 9 — 8 _ 7 50
Grochu do gotow. ■ 12 — 11 50 11 —

- na paszę • • 9 50 9 — 8 50
Rzepiku zimowego ■ — — — — — —
Rzepiu zimowego • — _ _ _ _ __
Rzepiku latowego • — _ _ _ _
Rzepiu latowego • — — — — —
Tatarki 9 15 9 10 9
Kartofli 2 25 a 20 2
Wyki 12 _ 11 50 11 _
Łubinu żóit. 9 _ 8 _ 7 50

niebiesk. 8 _ 7 _ 6 50
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. 54 — 48 _ 36 _
Koniczyny białój 72 _ 66 _ 48
Grochu białego .... - — — — — —

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

wmark. i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny I średni pośledni

Pszenica.................................... 9 40 8 50 8Żyto...................................................... 7 70 7 50 7 15
Jęczmień............................................. 7 50 7 6 20
Owies................................................. 9 _ 8 — 7 50
Groch do gotowania......................... 12 — 11 50 11
Groch na paszę ........ 9 50 9 _ 8 50
Rzepik zimowy................................... — — _ —
Rzep zimowy ......... — _ _ _ _ __
Rzepik latowy................................... — _ — _ _
Rzep latowy....................................... _ _ _ ___ _
Tatarka................................................. 9 15 9 10 9
Kartofle ........................................|, es 25 2 20 2 -
Wyka.................................................. 12 il 50 11
Łubin żółty................................... 9 ___ 8 7 60

„ niebieski ................................... 8 7 6 50
Koniczyna ozerwona......................... 54 _ 48 36

„ biała ................................... 72 — 66 — 48
Groohu białego.................................. — —

Poznań, dnia 24 marca 1875.
H. o m 1 8 y a targowa,

’ łiąhn. Berlin, 23 inaroa. Pszenna nr. 0. >6.75__
24.75, nr. 0 i 1. 24.50—23.— — rżana nr. 0 26—22— nr
0 i 1. 21-20 Jtf.

Giełda bydgeelta, 23 maroa.
Pszenioa: 168-186 m.
Żyto nowe 137-147 m.
Jęozmień: 148-158 m.
Owies: 160-165 m.
Rzepik — - — m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku 1 wagi efektywnój.
Okowita: 56— ra. per 100 litrów i 100 •/„

fiiiarsa teSegrade®ae.
(Notowane z dnia 23 marea.)

SZCiEEClNT, 23 marca 1875.
Stan powietrza: —

Ps ze ni o a: stale 
na kwiecień-maj 187.50 
na maj-czerwiee 187.50

żyto: stale 
na kwiecień-maj 148.— 
na maj-ezerwieo 144.50

Olój rzep.: stale 
na marzec 53. 
na kwieeień-maj 53.

BBRKiiar, 24 marca 1875. 
Stan powietrza

na jesień 57¿.
Okowita: gfalój' 

w miejscu 56.80 
na marzeo 58.50 
na kwiecień-maj 60.10 
na ezerwiso-lipiec 60.50

Olé j s kalny: 
na jesień 12.50

k<rs knrg
końcewy

kara
pooeątks,

kurs 
końce wy.'poraiitk.

Owies: słabo182 50 na kwisoień-maj 16 i 50
Olej skalny:
W miejscu 20 —

151 Gal. kol. Kar. Lud. 106 26
149 — Pruskie oblig. p. —
145 50 Nowe pozn. list. z. _
145 - Pozn. rent, listy —

Kolej żel. państ 557 50
Lombardy 249 50DO ÖO Aust. losy z 186055 50 Włoska renta 72 50
Amerykany 99 500i7 OU Austr. akc. kred. 428 —
Pożyczka turecka 43 50

— — 7J proc. Rumuny —
— __ Pol. listy likwid. _
58 50 Rosyjs. banknoty —
60 — Austr. renta sreb. —
«1 20 Usp. spok.

Pszen. słabo 
na kwiecień-maj 
na czerw.-lipieo

Żyto słabo 
w miejsou 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwies 
na czerw.-lipiee 
Olój rzep, słabo 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
aa maj-czerwiee 
na wrzes.-paźdz.
Oków, siabo 
w miejscu 
na marzee 
na kwieoień-maj 
na czerwiee-lipiec 
na sierpień-wrześ,
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Ciłelda berlińska, 28 marca.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 162-198 marek wedle 

gatunku żądane; — na marzec — , kwieoień-maj 183-183|—, 
maj-czerwiec 185-186, — czerwiec-lipiec 18i|-188, —— lipiec- 
sierpień 188-189 marek pł.

Zyto: per 1000 kilo w tnieiscn 145-160 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 148-151 marek z kolei i franoo z 
dworca, poślednie rosyjskie —.— n&rek z kolei, krajowe 
152-159 marek franco z dworca pt., na marzec 51 marzec-kwieć. 
150 nom., — na wiosnę 149-1494, — maj-czerwiec 146-I4‘4, 
czerwiec-lipieo 145-146 iparek płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejson 129 181 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 158-187 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski 158-164, rosyjski U>2-174, 
pomorski i meklemburgski 176-180, wsohodmo i zachodnio- 
pruski 162-172 marek z dworca pł., na marzeo — żąd., aa wie-

Obwieszczenie.
Celem wydzierżawienia następujących grun­

tów najwięcej dającemu a mianowicie:
1) ogrodu przy pałacu arcybiskupim obej­

mującego 90 ar. 90 metr, kwadratowych 
włącznie użytkowania z trawy i drzew 
owocowych na rok 1875.

2) arcybiskupiego ogrodu warzywnego o- 
bejmującego 1 hektar 57 arów 70 Q 
metr, na czas od 1 kwietnia 1875 roku 
aż do końca marca 1880 roku.

3j łąki arcybiskupićj nad Cybiną położo­
nej obejmującej 9 hektarów 24 arów 
30 □ metr, na pięć lat a mianowicie 
od 1 kwietnia 1876 roku aż do końca 
marca 1880 roku. [1718]

4) ogrodu należącego do katol. seminaryum 
duchownego na Zagórzu od dnia 1 kwie­
tnia 1875 r.aż do końca marca 1880 r.,

5) celem sprzedaży domu Nr. 2 przy ul. 
Wieżowej do rozebran a wyznaczyłem 
termin licytacyjny na środę

diiia 31 marca 1875 r.
o godzinie 10 przed południem 

w izbie sesyonalnej tutejszego budynku kon­
systorskiego, na który zapraszając nadmie­
niam, że warunki licytacyi podczas godzin 
służbowych przejrzeć można w sekretaryacie 
biura mego w budynku konsystorskim.

Poznań, dnia 23 marca 1875.
Królewski komisarz do zarządu

nad majątkiem arcybiskupim 
dyecezyi poznańskiej.

Baron Massenbach.

snę 1714-171-1714, m&j-ceerwieo 164 płac., czerwiec-lipieo 163 
olec-sierpień 158lipiec-sierpień 158-1584 marek pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 183-234 m,
167-173 marek plac.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy por 100 kito w miejscu 56.— marek 

bez beezki plac.,' — na marzec, marzec-kwiecień i kwiecień- 
maj 56.5-6-3 mar. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 30 marek pl.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 57.5 8 m. 

pł.; na marzec i marzec-kwieo. 59. nom., kwiecień-maj 69.6-9-7 
maj-czerwiec 59.6, czerwiec-lipieo 60.2 marek plac.

, na paszę

narca.8Si«eIdh& wpoeAsawsstia, 23 
Koniczyna czerwona: stale, — poślsdnia 40-43, 

średnia 45-47, piękna 49-51, wysoko piękna 52-54 marek.

WEZWANIE.

Koniczyna biała: bez zm., poślednia 89-45, — średnia 
48-54, piękna 57-62, wysoko piękna 65-69 marek.

Żyto: per 1000 kilo bez zmiany, — na marzec 144.50 ż., 
marzee-kwiec. —. kwiec.-maj 143 50, — maj-czerwiec 143.50, — 
ozerw.-lipieo 144.50 pl. i żąd. lipiec sierp, m. ż.

Pszenica: per 1000 kilo 172, kwiec.-maj 174 i., maj-czer­
wiec — ezerw.-lip. — m. pt. i ż.

Jęczmień: per 1000 kilo 160 marek żąd.
Owies: per 1000 bilo na marzec 155.— ż., kwiecień-maj 

157.— maj-ezerwiec 158 pl. i i., czerw.-lipiec —, lipiec-sierpień 
—■ marek żąd.

Rzep per 1000 kilo 256 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoien

marek żąd. . .
Olój rz.piowy per 100 kilo stale; —, w miejscu oo. - 

żąd., na marzec, marzec-kwiecień 53.50 i. kwiecień-maj 53.50 z. 
63 pl, maj-czerwiec —. mar. żąd. , .

Okowita per 100 litrów stalój, — w miejscu o5.20

marek żąd. 54.20 marek pł., na marzeo i marzec-kwi9ei66 j, 
kwiecień-maj 56 40-50 ż., — maj-czerwico — czerwiee-ljni.'* 
lipieo-sierpień 58.50 pl. sierpień-wrze. 59 m. ż.

Na targn

ab / Pszenica biała 
, « żółte
Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch .
Rzep
Rzapik zimowy 
Rzepik latowy

piękny j średnf

V

Sto«1

*»*

lianih. tłuste h::lrU|i ., 
akie sielawhi, wędzonego łOg * 
i wędzonego węgorz» dziś i.debr»i) '
leca K. Szulc

Wodna, Urbanowski Romocki & lio.
¡Lejarnia i fabryka maszyn i narzędzi rolniczych!w Poznaniu obok centralnego dworca poleca (i56c

&łr®a?iery COIeimaiao

; Walce pierścieniowe, Siewniki uniwersalne,
ISikawki do prania owiec, Maszyny do kopania torfu,

Tl
mW konkursie nad majątkiem rękawiczaika 

i kupca Wilhelma Rock w Poznaniu 
został do zameldowania pretensyi wierzycieli 
konkursowych jeszcze drugi termin aż do 18 
kwietnia rb. włącznie ustanowionym.

Wierzycieli, którzy pretensyi swych jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź że się o nie już skarga toczy lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa aż do 
dnia podanego u nas piśmiennie lub do pro- 
tokułu zameldowali. (1719)

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
, zasie od 6 marca rb. do upływu dru­
giego terminu zameldowanych pretensyi zo­
stał na dzieńŚ-i kwietnia 1895 r.

przed połud. o godz. 11-tćj 
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem wyznaczony, a do stawienia się w 
tymże terminie wzywają się wszyscy ci wie­
rzyciele, którzy pretensye swe w jednym z 
terminów tych zameldowali.

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis po­
dania i aneksów jego dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje w 
naszym okręiiu urzędowym, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub zamiejscowngo do pra­
ktyki u nas upoważnionego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy znajomości tu nie 
mają, podajemy jako obrońców prawa: ra- 
dzców sprawiedliwości Tschuschke i Pi­
le t, jako też rzecznika Dockhornw miejscu.

Poznań, dnia 20 marca 1875 r.
Król, sąd powiatowy.

Nakładem J. jfłorzeniowskicg« 
Warszawie wyszło co dopiero, wyłączny skład 
główny na W. X. Poznańskie i Prusy ~ 
księgarni (1655)

M. Leitgebra i Spółki:
„»jezwski Bk. Zasady rolnictwa I. tom
624 str. Całe dzieło wyjdzie w 3 tomach 
po 40 arkuszy cena 6 tal. 20 sgr.

Praca bobie! w 19 wieku. Z franc 
Dzieło uwieńczone przez tranc. akad. 320 
str. 1 tal.

Rosenberg - Łlplnsbi. Praktyczne 
rolnictwo zastósowaue do racyoualnej upra­
wy roli. Z niem. 2 tomy 602 i 662 str. 
4 tal. 15 sgr.

Żniwiarka, jej historya, i użycie. Pod 
ręcznik dla techników i rolników opracował 
Pietraszek, Marczewki i Strzelecki 216 str. 
z 42 rycinami 1 tal. 15 sgr.

(1716)

Meidingerapatentowane
piece do pokoi, 

piece 
salonowe

te

Przy

tudzież
Prasy do urabiania gliny i formowania cegieł

P^rQnr^ÓQCXX3OOOOOOC»0^

i Ponieważ częstokroć bywają w Pleszewie sprzedawane złe piwa

Obwieszczenie.
Nad majątkiem kupca i dziedzica x„, 

dóbr Hugona Gerstia vr Poznaniu .Majewski IŁ. Zasady rolnictwa 
uchwałą z dnia 4 listopada 1873 roku* Całe dzieło wridzie w 3
otworzony konkurs kupiecki zniesionym
został. (1720)

Poznań, dnia 18 marca 1875.
Król. Sąd powiatowy,

Aparaty
do nalewania butelek

są zawsze w zapasie. Równocześnie 
dostawia do tego (1714)
machiny do za korkowy wania

OnSie,

blachnierz. Św. Marcin No. 9.

Zapozew edyktalny.

BrylicSiy do miechów, 
miechy gotowe ze szwem 
i bez szwu, jako też wszystkie ga­
tunki szarego płótna pole­
ca w największym wyborze po jak 
najtańszych cenach [i042j

Ł. Siraslnit». '

Rynek 53.

z podrzędnych browarów za nasze lwfoylepolsRie, przeto zwracamy 
uwagę szanownej Publiczności miasta Pleszewa i okolicy, że nasz

skład piwa kobylepolskiego
znajduje się w Pleszewie tyife© u parni

Salomona Rosenbaum.
Kobylepole, 22 marca 1875. (1698)

Zarząd Browaru.
Nagroda Montyon (2000 fr.) przez akademią Nauk przyrodzonych i przez 
Instytutfrancuski, Medal złoty Akademii Medycznej w Paryżu, przyznaneVINS DE QÜïNA T1TRE5

i

regulatory
z lanego żelaza, 

piece (6073)

do gotowania
dla mniejszych pomieszk,

w wielkim wyborze polec»

S. J. Auerbach.
Grobla 25.

mieszkarale o 3 pokojach na I pietr,
do wynajęcia.

Unia 8 kwietnia rt,
od 9 godz. rano sprzedawać będzie

wie
¡nogi

¡niż(

(
niepo
ływio
by «
kite
obóz
06li
far
libry

iij di

dominium Obra *
pod Koźminem «)

około 40 sztuk

Możliwi posiadacze listów zastawnych no­
wego Towarzystwa ziemsko - kredytowego dla 
prowincyi Poznańskiej, które u nas jako zgu­
bione zameldowane zostały, a wprawdzie: 
Seryi 1 Nr. 5838 na 1000 tał.

V 310 i 1130 każdy na 500 tal.
’’ VI „ 6010 na 1000 tal.

wzywają się niniejszem, aby najpóźniej
<8 o 15 sierpnia f
u nas się zgłosili, w przeciwnym razie rze­
czone listy zastawne w drodze sądowej amor­
tyzowane zostaną. (152)

Poznań, dnia 18 września 1874.

Królewska Dyrekya
nowego Towarzystwa ziemsko-lcre- 
dytowego dla prowincyi Poznańskiej.
"Sprzedaż konieczna.

Z» JSÄ LJClilOlUi JL V““ ~o
lleigfcffi;

Dobra

B4a»ól. praskie losy 
loteryj

do głównego ciągnienia 151 loteryi (16 kwie­
tnia do 3 maja 1875) rozsyła za gotówkę 
oryginalne «/, po 50 tal. ’/4 po 25 tal 
udziały 7» po 10, ’/„po 5, ’/3, po 2’/, tal
Haról I£»hn w Berlinie, S., Komman- 

dantenstrasse 3®. (1050)

Dotira rycerskie Kajew w powiecie ple- 
zewskim położone, w księdze hipotecznej tu­

tejszego sądu powiatowego Tom II na stron. 
91 i następ, zapisane, do IlrabiegoStanlsi»¡u i następ, zapisane, — *-------»----------- - ---
wa Sokolsiickiego, który z małżonką 
swą Heleną zMikoraklcl» w wspólno­
ści majątku żyje, należące, których tytuł wła­
sności na imię subhastata jest zapisany' i 
które z obszarem 477 hektarów 93 arów 60 
metrów kwadratowych podatkowi gruntowemu 
ulegają, i na 1724 talarów 91 Dzm. czystego 
przychodu na podatek z gruntu, na 331 tal. 
wartości użytku na podatek budynkowy o- 
szacowane, mają być sprzedane drogą suhha- 
stacyi koniecznej (1713)

dnia 2 czerwca 1875lilia '4 czerwca 1875 r.
po południu o godzinie 3-ej 

w lokalu sądu powiatowego w Pleszewie. 
Pleszew, dnia 28 lutego 1875 r.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Trusen.

Berlin, 23 marca.

NlsmlackSe papiery.

Prnsk. poż. akonsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pans, z 18p5 
Listy zast. wsohodnio- 

pruski8 
dito 
dito

List zast. pozn. (r.owe) 
aito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zacho dnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito
dito

nowe
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

obejmujące 2400 morgów magdeburg- 
skich, położone nad spławną rzeką, 
ćwierć mili od szosy, jednę milę od 
stacyi kolei żelaznśj, są do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli rzecznik 
Trzaska w Pleszewie. (1721)’

Des leçons de Français

Na mocy prawnego upoważnienia: 
sprzedaje i rozsyła Sosy udziałowe, 
jak od r. 1855 bez przerwy:

do głównego ciągnienia ód 16 kwietnia do
4 msja r. b. . (1715)

król. pr. 151 loteryi państw.
V, '/, '/, % 7,« 7j, 7«.

za‘244M. 122M.6lM.311/S!M. 1«’/4M.8’/3M.4’/,M

et de conversation française
donne un Français à des prix modérés. 

Place Guillaume Nr. 16, II, au dedans
de la cour. (1442)

Najnowsze nader piękne prawdziwe

liigduńskie materye, 
aksamity

i atlasy
co dopiero otrzymane, ofiaruje za cenę 
bardzo umiarkowaną (1717)

K.'

Ul. Nowa

41
b

106.50 p.
99.40 p.
90.75 p.
137.25 p.

3f 87.25 p.
4 96. p.
4 10210 p.
4 94.55 p.
3ł 86. p.
4 — P
4 10080 p.
Sł 86 25 p.
4 95.10 p. 3
Ai 10Î.80 p.
5 — p«
4 94.40 p.
4i 101.80 p.
4 96.60 p.
4 97.10 ż.
4 97. ż.

Akoye bankowe.

Handel pap. państw. Max Meyer,
Ilerlin, Leipzigerstr. Nr. 37. 

pierwszy i najstarszy interes loteryjny pruski.
SB. Podez s dłujRoletnlego 

istnienia ino/ej firany wypłaci­
łem «wygranych 8 razy Sos wiei- 
ni, 8 razy SOOŚ©», raz S5®OS>, 
5 razy 15<i©®, 33 razy Iffi»©» 
tai. itd. na przytoczone powy­
żej Sosy udziałowe. _

Profesora ©SSIAIKA 8SKA1I.I, członka akademii medycznćj Paryzkićj.
Ze znanych dotąd są to najlepsze Wina z Chininą; rozbiór chemiczny 

porównawczy dokonany w Laboratoryum Akademii medycznćj w Paryżu wy­
kazał, że wina te zawierają sześć razy więcej pierwiastków działających, jak 
wszelkie inne preparacye tego gatunku (Wina, Syropy albo Eliksiry) mające 
największe wzięcie i powodzenie. To właśnie jest powodem, że lekaize 10- 
żnych krajów przyznają im pierwszeństwo. Przygotowane na winie Alicante 
i z dyastazą mają smak wyborny i nie sprawiają nigdy zatwardzenia.

PROSTE WINO DOZOWANE OSSIANA HENRI, toniczne, antygorą- 
czkowe przyieracające siły nadaje się wybornie w osłahieniu dzieci i starców, 
bezsilności, trudnemu powrotowi do zdrowia, zimnicom uporczywym itd.

WINO Z ŻELAZEM OSSIANA HENRI. Skutki tćj preparacyi poka­
zały się cudowne przeciw błędnicy, mozolnemu odpływowi regulaności, w 
wieku krytycznego przejścia, niedokrwistości. wyczerpaniu i osłabieniu.

WINO z JODEM OSSIANA HENRI. Przeciw skrofułom, chorobom ko­
ści, niemocy lymfatycznej, krzywieniu się kości pacierzowej, wychudnieniu, 
słabościom dzieci nerwowych, wątłych i skrofulicznych. Zastępuje Tran z 
pożądanym zawsze skutkiem i w suchotach w stopniu niebezpiecznym sprawia 
nadspodziewanie pomyślne skutki. . . (19)

Główny skład w Paryżu u pp. E. Fournier & Cie na ulicy de Londres
Nr. 15; w Poznaniu w aptece Dr. Mankiewicza.

bydła
w którem około

25 wólecki
3—4 letnich i kilka.

przez publiczną licytacją.
~W~l|ęxinle p. Praust p«

Gdańskiem są szlachetne brejtenburgi
huliaje, d

wielkie, szerokie, wełniste tryluj® 
tćż 8© macaóreli z owczarni» 
rodowśj, która w Bremie otrzjw 
pierwszą i drugą nagrodę, dosprzedaia

Max Bertram

yip«
wych 
bineti 
jakt 
iiftą: 
Mcyt 
Sie ] 
itron 
ki. i) 
itrbi 
iii|ci 
ni 
tym 
idoln 
iłowi 
wini 
nosili 
temu 
i|d 
nych. 
brani 
Co n 
powił 
oto 
czeln 

P

Śniadanie dla dzieci.

waną (1717)

Szymańska £
a i Sieroca No. 2 i 7. |Tram

Wroct. prow. wekst.
dito wekslowy 

ientr. bank budowl. 
Niemiec, bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
” ‘ sokiego Sp. bank 

igski bank kredyt.

dito dito produk

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.|4

172. p.‘
52,10 p.

101.25 p.
78 p.
168.10 p. 
110.90 p 
60. i).
92.60 p.
431-31 50-30p. 
86.75 p.
78 60 p.

ż.
108.50 p.
154. '/p.

8010 p. 
1.0275. p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew.
Stowarzysz, immol.

dito Laura 
dito Lauehhammer 
dito Marienhütt« 
dito Massener 
dito Redenhütt« 

Berln. Passage.

Bergsko-march. bank- 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Wrocław, bank dyskon.

4» P-
5 84. P-
4 — P-
5 — P-
4 86. P-

Jt

Dla wzmocnienia dzieci i osób wątłych 
cięrpiących na piersi i żołądek lub 
dotkniętych chorobą błędnicy i nie­
dokrwistości, jest najpożądańszemRACAHWUT ARABSKIE

p. Delangrenier w Paryżu.
Dostać można w PoWnanln w aptece 

ManBiiewicKU, we Lwowie i w 
.kowie w aptekach pp. hlikolaschai 

czyńskiego. (16)

(1503) eleganckie
S jpękawiczlii glasowe 
S dla panów i dam,
■S szlipsy, laski, guziczki do man 
a kietek i półkoszulek
•£ i inne artykuły dla panów,
| KParasolki^
|. En tout cas
I wachlarze wiosenne
« po cenach za tanio uznanych.

S. Ncumann,

Egzamin wolontaryu-
OrzAw Nowe kursa rozpocz. się 5. 
OZiU W i kwietnia. Pensya. Berlińska
ulica 23, naprzeciw kościoła św. Pawła. 

Poznań. (1602)

Dr. Tłieiłe.

FAYÂRD^BLAYN
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu-

— ■ _ „ --------------------- 7 |, ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach
Wilhelmowski plac 3. Hotel du Nord.y^sjs^^^^^^ss^^^^^^

SŁraff» papíeffów na gîetdael» foerlînsfeiéj I poznańskiej.

Ageryk. pożycz, nowa
Renta franouzka 
Rum uńska pożyozka

Brzesko-grajo ftk» |5
sl-alieyjska Karo;., Lud. 5
Halls.-żóraw.-gube ek. |5
Kolój Rudolfa 
Marchij sko-poznańska 
Górnossląs. kol. lit.A.C.

diis iit.B. 
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa
Kol. po prąw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-półn. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marohijsko-pozn. z pr. p

Akoye zakładowe i obllgaoye kolei 
ielaznyoK.

¡FoSErakiiijący umieszczeni»
wszystkich branż umieszczają 8>?'" 
„Germania,“ Wrocław, Rsusc“®.r;j 
Dla chlebodawców bez kosztów..

Poszukuje się . ,

młodego c złowię
piszącego dokładnie po polsku i ® 
mieeku. , . ( w'

Bliższej wiadomości udzieli
WinźewsW
w Wrześni-__

Rządzca>
co lat 14 w różnych ziemiach, r2:I^L 
Wytrawny, rzetelny jaki już nie W,'«H 
Wiek średni, dwa jeżyki, dwa W , 

(l6*2) . , • 
Szuka posady w całym polskim swi 

Łaskawe oferty post. rest. A.

41.90 p. 
IOK.5O-75-5O p. 
25. p.
65.50 p.
26.60 p.
146.80 p.
134 25 p. 
557-56 p. 
284-82-83 p. 
250-49-49.50 p.

43. p. 
111.20 p. 
35. p.
108.50 p. 
101. i.
— P- 
258.75 ż.
8.50 p. 
39. p. 
53.60 p.

99.25 Ż. 
103.50 p. 
105 30 p.

wróci, banu dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potocki i Sp. 
lingski

Goneta w złoci®, ćrebrzs 1 papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. ntify bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt,
1 16.32 p.

16 75 p. 
4.19 p. 
183.65 p. 
283.50 pi. 
82 ż.
4
5

Meiningski bank krep 
Niemiec, bank hipot. yr 

Meining.
Wschód.-nUm. bank 

dito produki (
Austr. zakład kredyt.) 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. baąk.

4 85 Kolój Rudolfa ako. z. 6
4 Aust. franc. kol. pńst. ak. 6
5 60 dito półn.-zaohod. ak. z. 5
4 — dito poł.-państ (Lomb)

akcye zak. 6
4 _ Rumuńska kol. ako. z. 0
5 79. Rosyj. kol. państ. ak. z. 5
5 16 Warszaw3ko-bydgi ak. z. 4
5 142.60 Warszawsko-wied. ak. z.
4 109 '
4 104 Zagraniczne pa

175

76
36.

Papiery pruskie.

PoKnan, 24 maroa.

Pruska poż. ukonsolid. 
1 dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

100. 
105.75 
100. )
138.
92.25

¡99Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
noty bank

a
92.20
63.50 
69.
71' n89.50 '»¡«i

¡üe,
Żelazne koleje

Listy rentowe i zastawne.
Zagraniczne papiery,

arenta sreb 
papier, 
fosy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy s 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1836

Kosyjsk.pols. obiigacye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidacyin.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

69.60 p. 
65.30 p. 
114.50 ż. 
362 30 p. 
119.2» p. 
308.20 p. 
172 25 ż. 
169.25 p,

89.70 i. 
83.90 p. 
81.20 p.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacy« 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligacy« 

cligacye miejskie 
dito dito 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

3i
4
4
5 
5
4ł
4
5
»ł
4

98.50
95. 
98.75 
190 
101. 
yS 20

94 90

A keys bankowe.

Galio, kol. K. Lud. ak. z.

w Poznaniu.

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marehij. ak«. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw.
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-maroh. ake. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. ako. z.
Wsoh. prus. poł. ako. z. 
Kolój po pr. brz, Odry.

akcye zak.
Starogardzko-pozn. ak. z 
Brześć.-grajew. ake. z.

|83

¡84
29

Ros.
Akoye przemy«*0*8'

»

5
?

5

27.
63
142

101.

101

Oentr. bank bud. Berlin, 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Moerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 

Laura
unu Marienhiitte 

Pozn. bro. (Keldsohloss)
dito bank budowl. 

Huty Redenhtttte
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